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Sensacyjne aresztowania 
SI a 
Mil 

*| wśród kierowników mafyi szpiegowskiej. 
Profesorowie, sędziowie, urzędnlcy.-ukrairtcy pracowali dla nie-

ają nocne po* 
siedzenia, 

a „kaczki", 
ć strzału jesz*| 
lie zawodzi. I 
ą chroniczni^; 
ą z przyzwy* 

czajenia, 
:demaskowanŁ 

I)::. MED. 

. LISIC 
"ofr ie lulaia 45* 
- l e i . 41-32. 
ipecialitta chorA' 
kornych, wenerY* 
:znycn i mocze 
iłciowych. Lec«*' 
>!• »xt . ałońccC 
w y l y n o w e n i . 

'rzyjmuje od 9— 'J 
i od 5—8. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 24 lipca. — W wyniku dal-

Śledzitwa w sprawie ukraińskiej a-
Pj szpiegowskiej na rzecz Niemiec usta
no już dokładna liczbę kierowników 
7"al szpiegowskiej i 
^ 70 z pośród nich aresztowano. 
^ to w większej części ruslnl, rekrutu-
* v się ze sfer inteligencji ukraińskie). 
, W Krakowie aresztowano przywódcę 
^iflejszego oddziału organizacji 

Profesora Teofila Sierakowskiego 
zastępców jego: Pipcryftska Włodal-

A1*1"6' urzędniczkę państwowa i Husakow 
^ * Hannę, urzędniczkę kołejowa. 

mieckiego wywiadu. 
W mieszkaniu Pipczynskiej wykryto 

całe archiwum dokumentów 
i planów wojskowych. Ojcai jej. sędziego 
śledczego w Krakowie, zawieszono w 
czynnościach. 

W Przemyślu aresztowano 
miejscowego sędziego, 

stojącego na czełe oddziału szpiegow
skiego. 

W Warszawie zarządzono rewizję i w 
konsekwencjiaTesztowano dostatecznie strzeżonych o r z * władce. 

Romana Szumslcicao. zawdzięczać należy, żc w tySFokręgu za 
właściciela domu handlowo-komirsowego miary kierowników organizacji szpiegow-
przv uhey Marszałkowskiej, skiej ponłosły Hasko. 

Na podstawie wykrytych papierów u-
stałono. że centraimi akcji szpiegowskiej 

byłv Kraków. Przemyśl i Lwów. 
Intensywna akcję wśród wojskowych 
szpiedzy przeprowadzali w D. O. K. Po
znań, gdzie liczba pozostających na służ
bie czynnej Rusinów znacznie przewyż
sza inne grupy wojsk polskich i tylko 
dziwki niepodatnemu gruntowi, na iaki na
trafiali zdobyci dla mafti żołnierze przy 
zdobywaniu planów. 

Powiew śmierci na godach weselnych 
Martwe ciała na sali biesiadnej. 

Kilkadziesiąt osób zatrutych denaturatem. 
(Od własnego korespondenta). 

,1,2 Wilna donoszą o masowem zatruciu 
^oholem. Wypadek 

Przyjął niebywałe wprost skutki, 
C z a j ą c na.utratę życia kilkadziesiąt 

We 

Or. med. 

HUE „ 
studniowa &\ ^ *«o się wesele córki zamożnego gospo-Specjaliata 
'horób i k ó l 
i y c h, w e B * " 
ycznych i n»**l 
:zopłciowycb. 
.eczenie świ 
Lampa kwarcoW*jj 
rzyjmuje 9 do * ] 
i od 6—8 wiec*' 

Tel. 40-26. 

Waj . w s ' Zarzecze pod Wilnem odby-
rj J° się wesele córki zamożnego gospo-
sa«iZ a, Rybińskiego z młodym i bogatym 

S 5 |adem. n — -— Rodzice panny młodej, pra-
cj 0 '^ Kodnie zaprezentować swój dom i 

T a tek zaprosili na tę uroczystość 
z 7 wielką liczbę osób 
by[.ar2ecza i okolicznych wiosek. Przy-

także z Wilna przyjaciele obu rodzin 

choroby skfirn* 
weneryczne. 

Naświetlanie 
ampą kwarc*] 

w ą ' -1 
'rzyjmuje od 5 " 

8 po południu-
Sienkiewicza 3* 
Ceny leczn»f 

Irożej. 

inikatów i ofił* 

Giełda 
'*fwsza przedf . warszawska. 

Londyn 44,19 
Nowy-Jork 9,08 
Paryż 20,70 
Szwajcarja 176,10 

^ r uga przedg. warszawska. 
"olar w obrotach 
Prywatnych 9,06 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 

rjum uw«- l i W ^ k i dewizowe w dniu dzisiejszym straciło przytomność. 
Dolar w Łodzi. 

56 8/. 
57,00 

5.133/* 

łączących się z sobą przez młodą gene
rację. 

Uczta trwała dwa dni i przeciągnęła
by się dłużej, gdyby nie straszny w 
swych skutkach wypadek. 

Po dwudniowej libacji u większości 
gości wystąpiły objawy 

zatrucia alkoholem 
i wkrótce wszyscy obecni odczuli silne 
boleści. 

Po krótkim czasie od chwili pierw
szych zapowiedzi zatrucia padł na zie
mię jeden z ucztujących, wijąc się w bo
leściach. Nim obecni zorientowali się w 
przyczynie tego zdarzenia 

chory zmarł w męczarniach. 
W kilka minut później powtórzył się 

wypadek po raz drugi i trzeci. 
Na sali biesiadnej walały się trzy 

martwe ciała. Szereg gości 
wiło się w boleściach 

nie mogąc wykonać jakiegokolwiek wy
siłku w celu opuszczenia domu. 

Wreszcie ktoś obcy, przypadkiem 
wszedłszy do izby, dostrzegł tragizm sy
tuacji i powiadomił o wypadku miejsco
wy posterunek policyjny, a ten z kolei 
komendę w Wilnie i 

Pogotowie Ratunkowe. 
Sporo jednak czasu minęło nim nade

szła pomoc. 
W międzyczasie jeszcze 

kilkanaście osób 

Mimo energicznie rozwiniętej akcji 
ratowniczej trzech osób uratować się nie 
udało, 

dwadzieścia innych Jest umierających 
1 istnieje słaba nadzieja utrzymania ich 
przy życiu. Reszta biesiadników po u-
dzieleniu pierwszej pomocy czuje się 
względnie dobrze i zdrowiu ich nic nie 
grozi. 

Władze śledcze wszczęły energiczne 
dochodzenie w celu wykrycia 

sprawcy nieszczęścia. 
Nazwiska zbrodniczego sprzedawcy 

trującego płyun nie udało się jeszcze u-
stalić, skutkiem ciężkiego stanu zdrowia 
obojga gospodarzy, którzy nie są w moż
ności złożyć jakichkolwiek zeznań. 

Z ZA KULIS MIESZKANIA DZIERŻYŃ
SKIEGO. 

Dygnitarz sowiecki trwonił pieniądze 
skarbowe. 

(Od własnego korespondenta). 

Moskwa, 23 lipca. — Przeprowadzo« 
na w mieszkaniu prywatnem i w gabine
cie urzędowym Dzierżyńskiego rewizja 
ustaliła, że zmarły utrzymywał za pienią 
dze rządowe 

kilka kochanek, 
obficie zaopatrując je w biżuterję i wy
syłając często zagranicę. 

Śród papierów dygnitarza znaleziono 
stosy 

listów miłosnych, 
kończących się nierzadko prośbą o wya
sygnowanie większej sumy pieniędzy 
pięknej korespondentce i szereg listów 
od przemysłowców zagranicznych 

ofiarujących wysokie łapówki 
Dzierżyńskiemu za ułatwienie otrzyma
nia koncesji w Rosji. 

ZNIESIECIE STANOWISK ZASTĘP
CÓW DOWÓDCÓW O. K. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 24 lipca. Min. Spraw Woj
skowych wydało rozporządzenie, mocą 
którego zostają zniesione stanowska za
stępców dowódców O. K. jako zbędne.— 
Rozporządzenie to wydane zostało w 
związku z akcją oszczędnościową w Min. 
Spraw Wojskowych. 

NIEBYWAŁY KONDUKT POGRZE
BOWY. 

2.000 szoferów w pochodzie za trumno 
Kozłowskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 24 lipca. Dzisiaj o godz. 2 

po południu odbędzie się pogrzeb szofera 
Kozłowskiego, zamordowanego przez u-
cznia Wrońskiego. 

W kondukcie pogrzebowym na znak 
swego współczucia i jedności zawodowej, 
przyjmą udział wszyscy szoferzy war
szawscy i okoliczni, a więc 

około 2 tysięcy osób. 

Łódzcy podpalacze, 

zuconych red*''" 
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"•aencja spokoina Podaż mierna. 

Przybyli lekarze i komisja sądewo -
Śledcza stwierdzili, że biesiadnicy ulegli 
zatruciu alkoholem drzewnym. 

Wódka, którą się raczono, spreparo
wana była z alkoholu drzewnego z do
mieszką sacharyny. 

Grzegorz Lewenson i Salomon Wojdysławski wypuszczeni zostali za kaucją 
z aresztu i odpowiadać bądą przed sadem z. wolnej stopy. 
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WielRa wyprzedaż Paryża. 
Stolica świata w kołowrocie* drożyzny, nędzy i samobójstw. 

Ogonki przed sklepami. 
Z Paryża donoszą: 
Paryż gorączkuje. Wszystkich prze

jął strach przed zubożeniem, nędzą. By
ła inflacja u nas i w wielu krajach, ale ni 
gdzie nie przybrała ona tak ostrych form 
jak u nas. Francja jest bowiem krajom ma 
łych rentjerów, którzy po pięćdziesiątce 
zwykli byli żyć wygodnie 

z uciułanego kapitału, 
włożonego w papiery państwowe. Teraz 
wszystko się zawaliło. Niema jut przy
jemnego zjadania procentów i obcinania 
kuponów. Cafllnux, w którego tak wszy
stko wierzyło, dopiero 

odkrył przepaść finansowa. 
Od tej chwili wszystkich porwała pani
ka 1 nienawiść ku finansowemu dykta
torowi, kitóry nie umiał nic nikomu po-

•iyklować... . 
UCIECZKA 0 0 GOTÓWKI. 

Od zeszłego tygodnia można kupić to 
wary tylko w 

ograniczonych ilościach. 
Ponieważ każdy chce się pozbyć zapasu 
pieniędzy, całe 

rodziny idą na zakupy. 
Już przed otwarciem sklepów gromadzą 
sfę na ulicach tłumy | wpadają do wnę
trza sklepów z chwilą podniesienia ro
lety. 

IWi pewnych godzinach 
tumtrH nie do opisania, 

subjekci pracują z gorączkowym pośpie
chem; od czasu do czasu 

megafon ogłasza, 
że ten łub ów towar wysprzedany, albo 
musi być na nowo przekalktflowany. 

Ogłoszeniu takiemu towarzyszy zwy 
kie 

donośny wrzask. 
Na ulicy de Pafx 1 de Rivol1 szereg skle
pów bvło onegdaj cały dzień zamknię
tych. Piekarze w oczekiwaniu zwyżki 
cen wypiekli przedwczoraj niewielką 
ilość pieczywa, wskutek ozegó przyszło 

do gwałtownych scen. 

EPIOEMJA SAMOBÓJSTW. 
W ciągu jednego dnfa popełniono sie

demnaście samobójstw. Na Ouai d'Orsay 
rzuciła się do Sekwany jakaś dama z trój 
giem dzieci. Samobójczyni była żoną 

wyższego oficera, 
ciężko rannego na wojnie, który teraz z 
pensji 500 fr. musiał utrzymywać całą ro
dzinę. 

Na przedmieściu Neuvilly odebrali so 
bie życie małżeństwo staruszkowie, wraz 
z dwiema niezamężnemi córkami przez 

zatrucie gazem. 
W liście, który pozostawfli ci biedacy 
oświadczyli oni, że już od trzech tygodni 
tywm' się 

chlebem ! herbatą. 
Na bulwarach pojawiły się nagle masy 
żebraków, których dawniej tu nie w i 
dziano. Żebracy ci natarczywie napastu 
ją przechodniów. 

NĘDZA URZĘDNIKÓW. 
Okropne Jest położenie urzędników 

państwowych 1 prywatnych. 
Większość tych ludzi jest Już od szeregu 
dni bez pieniędzy. W wielu prywatnych 
przedsiębiorstwach musiano podwyższyć 
gażę 

z obawy przed strajkiem. 
Wielu pensjonlstów musi żyć z płacy 100 
— 200 franków co odpowiada 20 — 40 
zł. 

REKINY. 
Wielkie hotele od czasu owych burzli

wych awafoir stoją 
pod strażą policji. 

Często gęsto przechodnie obrzucają cu
dzoziemców, a szczególnie Amerykanów 
i Anglików szyderczemi wyzwiskami: 
„bargain. bargain" („interes, interes"). 
Wyzwiska te nie potrzebują komentarzy. 

TANIO! TANIO! 
Wtz«lkłcj(o rodzaju w su
rowym { flotowym it.nie. 

I . O P A T O W S K I , 
'ulica Kilińskiego Nr. 134. 

Ddjazd tramwajami 4, 6, 10. 

Bo też ci cudzoziemcy robią „barga
in" . 

Po wykupieniu co się dało w śródmie
ściu. 

rzucili się teraz na przedmieścia. 
Ciche uliczki zaroiły się od nieznanych 
dawniej twarzy. Odludne sklepy napełni 
ły się 

różnojezycana tłuszczą, 
przywabioną czarodziejskiem słowem 
„bargain", właścicielom sklepów zdaje 
się, że Bóg wie jaki interes zrobili, gdy ich 
zapasy szybko znikły, a w kasie znalazła 
się 

góra tysiącfrankówek. 
Na iem przedmieściu można jeszcze do
stać świetny obiad za 6 — 7 fr. z czterech 
dań, a niedużą flaszkę wina za 150 centl-
mów (30 groszy). 

Za to w pierwszorzędnych hotelach, 
gdzie mieszkają cl etrangerzy na placu 
Vendo'me i de la Concorde rozszalała się 

orgja cen. 
Ceny na kartach potraw poszły fantasty
cznie w górę. Poniżej 70 — 100 franków 

niema wogóle notraw. 
Rachunek 2000 — 3000 fr. za souper Jest 
na porządku dziennym, a raczej nocnym. 
Wiele Amerykanów wyjechało zresztą w 

obawie przed ekscesami... 

KAŻDY POŻYCZA — BY NIE ODDAĆ. 
Straszny natłok panuje w zakładach 

zastawnlczych, odwiedzanych przez ?ych 
wszystkich, których frank położył na obie 
łopatki. Jest też wielu spekulantów, któ
rzy 

zaciągają pożyczki, 
które w jakiś czas potem oddadzą sdewa-
luowana sumą, po zrobieniu tymczasem 
kliku walutowych interesów. Straty po

nosi rząd, który 
codziennie duże 

sumy oddaje do dyspozycji państwowych 
zakładów zastawnlczych. 

„Tout corame etoit chez nous", może 
my powiedzieć sobie, wspominając tc na 
sze inflacyjne czasy. Tak jak u nas daw
niej, tak i we Francji 

pociągi są niezmiernie przepełnione, 
ponieważ niskie taryfy umożliwiają tanie 
i dalekie podróże. Kto może, wyzyskuje 
koniunkturę i wyjeżdża na prowincję, ce 
lem 

zakupna aprowizacji. 
Wszędzie kwitnie handel, wszędzie się 
mówi tylko o kursach 1 kupnie oraz sprze 
dąży. 

ORGIA. 
„La vle vest dure" narzeka się, ale 

mimo to 
wesoły Paryż bawi się, jak nigdy. 
Niema tak nieuczęszczanego 'teatru, 

któryby nie był wysiprzedany. Zarówno 
„Casiino de Paris". gdzie Maurice Cheva-
lier i Dolly Sistcrs rozwijała swe talenty, 
jak „Moulin Rouge".. gdzie Mistinguett 
występnie w swej własnej Tewdl i w „Mu
sie Hall" przy Gharrtps FJIyse'es. gdzie 
Paul Whiiteman daje koncerty, nigdzie 

* niema wolnego mietsca. 
Amerykanie i Anglicy rzucają słe szcze
gólnie na jazz. złożony z nagich damulek 
rozmaitej barwy skóry i grający wśród 
rozmaitych reflektorów. 

Na Montmairtrze lokale zabawy roz
brzmiewała taneczna ongja przy dźwię
kach 

„Walencji" 1 ..Mon Parts". 
Paryż tańczy, kto wie, czy nie na 

wulkanie. 

Złoty będzie s t a ł J a k mur. 
Pomyślna sytuacja gospodarcza i finansowa. 

Sytuacja gospodarcza Polski a głó
wnie finansowa, uległa w ostatnim czasie 

bezwzględnej poprawie 
i możemy śmiało powiedzieć, że schodzi
my Już z punktu kulminacyjnego kryzysu 
gospodarczego. 

Świat przemysłowy i handlowy w 
Polsce odczuwa 

pewne odprężenie sytuacji 
i daleko optymistyczniej zapartrucic się na 
najbliższą przyszłość. 

Złoty, który do niedawna budził jesz
cze tyle obaw co do swego kursu, sianął 
dzisiaj 

rzeczywiście na mocnych nogach 
a stabilizacja jego jest 

bezwzględnie zapewniona. 
Nowej zwyżki dewiz i walut zagrani

cznych, w ciągu jakich 
5 do 6 miesięcy nie należy sie soodziewać. 
Raczej liczyć można na dalsza ich zniżkę. 

Na poprawę naszego życia gospodar
czego wpłynęło wiele czynników zaró
wno 

natury gospodarcze!. 
iak i politycznej. 

Przedewszystkiem więc na znaczne 
złagodzenie przesilenia gospodarczego 
wpłynął 

aktywny bilans handlowy, 
który zwłaszcza w ostatnich miesiącach 
w maju i czerwcu I za pierwsza połowę 
lipca przyniósł nam imnonulace saido, 
przewyższające wielokrotnie saldo za m. 
kwiecień, które wynosiło zaledwie 22 
miliony złotych, podczas sdv w maju 
orzewyżka wywozu nad przywozem da
ła około 60 mil jonów, a w czerwcu 76 
milionów, a wiec 3 i pół razy tvle. 

Eksport 
nasz stale wzrasta. 

ZABAWA OGRODOWA. 
Dnia 25 lipca. t. j . jutro odbędzie się 

w parku Julianowie zabawa ogrodowa, z 
której dochód całkowicie przeznaczony 
jest na bMowe nowego kościoła ord we
zwaniem św. Antoniego w Żwbardz^u. 

W programie szereg niesoodzia-nek. 
Ceny wejścia niskie. 

Pirzedewsizystkiem w dziaie węglowym, 
który jest rekordowym i takim pozostanie 
przez znacznie długi czas. albowiem prze
mysł węglowy otrzymał 

nowe zamówienia z Anglii 
z fermi nem dostawy 6-miesięcznej w ilo
ściach znacznie przewyższających do tych 
czasowe. Wskutek strajku angielskiego 
Polska zdobyła 

szereg nowych rynków, 
na których nawet ipo zakończeniu strajku 
utrzyma się, gdyż cena węgla polskiego 
w stosunku do cenv weigla anirielsktego 
jest przystępniejsza, a więc w tym klerun 
ku możemy nie obawiać się dawnej kon
kurencji angielskiej. 

Z innych działów eksportowych po
ważne ożywienie okazują dalei niektóre 
metale oraz manufaktura. Z eksportu te
go otrzymamy znaczne ilości' wysokocen-
nych walut, które 

beda zabezpieczeniem dla naszego 
złotego. 

To też śmiało możemy powiedzieć 
dzisiaj, że złoty przez długi czas będzie 
stał jak rn/mr. 

Najbliższa przyszłość przedstawia się 
dodatnio. Zbiory 

zbóż zapowiadają sic doskonale 
i według dotychczasowych obliczeń uro
dzaj niektórych gatunków zbóż iest wyż
szy, aniżeli w roku ubiegłym. 

Podobnie'sytuacja przedstawia się 
w oWopowiznach. 

Zboża, a wiec żywności nie braknie nam. 
chleb wskutek dobrych 

żniw potanieje, 
a w dodatku będziemy mieli poważne ilo
ści na wywóz. Zaznaczyć natezy, że z 
zeszłorocznych żniw pozostał nam zapas 

20.000 wagonów zboża, 
które również spotęgują eksport w taj 
gałęzi produkcji. 

Polepszenie sytuacji gospodarczej naj
lepiej uwidacznia sie 

na rynku pracy. 
W lutym było bęz-cbotnych 362 ty

siące. Obec-n;e w poło-wle. lipca urzędy 
ręjcystracyine notują. bezrobotnych taż ty l 
ko ?S2 tysiące, a wlec liczba bezrobot
nych 

spadła o 80.C00, 

Żywiołowe powodzie 
w Zachodniej Małopolsce 
Straty dotychczasowe wjn<* 

szą 6 mii jonów złotych. 
Klęska gfoda w chatach 

wieśniaczych. 
Z Krakowa donoszą: 
Już od miesiąca zagniewane niebo K 

czy burzami nad cała niemal Malopote«! 
zachodnią. To Hu. to tam bija grady, obrj etyczną scenę; 
wadą się chmury zalewając poszczegóW ł e P a n małżonek 
okolice krają Zda się jakoby uwsity 
bietsflde rozwarły się. niszcząc 

zalewem całoroczny trud rojników 
i żmudne prace ochronne i 
rzek 1 potoków', z takim nał 
tów budowane. 

Burzom towarzysza 
wylewy potoków 1 Korskich strumlem 
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Grzecznoś 

Często w żartach si 
zdai 

będący pod d 
*raca późnym wieczoi 

'.rwiacyjiij^agodzić gniew swej 
;n koSlJPtije ją grzecznościami 

toni. 
Ta zdziwiona zaz\* 

oraz frcwv i/vwiv(jw i Kitrrtnnzu Mn!i;?!'.• ii', L 

bocznych dopływów Wisły. k t ó ' l ™ 2 n o w zbroiłeś, dotychczas nigdzie jeszcze prawie Ą 
wylała, podobnie jak Skawa. Raba. cĄ 
Dunajec. 

18 powiatów padło dotychczas P«f 
smaganiem 

rozszalałego żywiołu. 
Najwięcej ucierpiały okolice górskH 
Szkody sa narazić obliczone •pobieżni* 1 
tylko w mzybliżeniu dochodzą 

iuż do pięciu milionów, 
a co dzień nadchodzą nowe issczegóff1 

rozmiarach klęski. „ ^ 
A że nie zapowiada, feszcze nic sTn™ 

pogody, wlec z racji idących żniw nr# Grzeczności, że to za lei 
rażenie ogarnia wieś małopolska, która tu w £ y c j u | e c z g ( j z j c 

9!X&£l22m*- »•«>»»•«•'° •** 
nawiedzić może okolice. . M niema prav 

R»zad liczy sie powaArile t tern. Zbyt wielka uprzejt 
że należy przewMvwać , •] ś m i e s z n a ) z d T a ± 

ze 
jesteś tak upr 

I owa małżonka ma 
Józie tylko wówczas są 

jeśli coś za 
*1> chodzi o ich korzy-

Jeśli się do kogoś n 
*t z nim jakiś dla 

siebie pomyślny int 
*tedy stara się człowie 
toejmy sposób sprawę 

Mówią ludzie, że ti 

który niechybnie zapuka do wrót. naW t̂ 
dzionyeh klęskami' wsi. 

Największe samoloty 
doby obecnej. 

N ś c i towarzyskich zw 
faktycznie uprzejmy m 
hek z 

wrodzona grz< 
róremu ona nie robi si 
r'- Wielu liczy na to, ż 
Pjs w życiu przydać, w 
^ Jakich okolicznością 

Francja na rekordowem 
miejscu. 

Co kilka dni prasa przynosi wladoiftoiów kjp fi J^Tna !̂̂  
ści o budowle nowych samolotów c o f * Z y z n a j d z l e , l J 
to większych, zdolnych do przewozu <Ą , ^ c i 0 w e w P™yszloś« 
raz większej Ilości osób I bagaży. C z ę s ' i U niektórych ludzi i 
wiadomości te są przesadzone lub pod leców daje się spostr: 
wane są Jejmości 
' v t \st , p r ° J e k t y i " * ^ u , obejście Ich jest 
jako fakty dokonane. Największe samoKci,^. ' 
ty, jakie w rzeczywistości zostały d o t y c ^ " 6 ' a l e S h s i « K^ b l 

czas skonstruowane, są następujące: W a s i <? c o ś czatujące 
W Angli i : typ Wickers o 2 motora< Oczywiście, kupiec ( 

Rolls-Royce łącznej siły 1300 HP. Samotnie z e swoją klientela 
lot sterowany jest przez 2 pilotów I P^rtiu, że dostanie dobr 
mieścić może IMA „ . . . , 

? 20-tu pasażerów. o ś c , a obsługuje. 
Rozpiętość skrzydeł wynosi 26,8 mj ^ *e fryzjerzy są n 

dług. 18,4. Ciężar samolotu 5,45 ton o f 
ciążenie 2,9. 

Typ Handley-Page o 3-ch motora^ 
Armstromg łącznej siły 1200 HP. Satitj 
lot sterowany jest przez 2-ch p i lotowi 
pomieścić 

może 14-tu pasażerów, 
rozpiętość skrzydeł wynosi 24 mtr., dM 
18.30, ciężar samolotu 4 tony, obciąż. $ 
zwolone 1.54 ton. 

We Francji: typ Farman „Super-O' 
liath" o 4-ch motorach łącznej 

siły 2.000 HP., J L 
pomieścić może 30 pasażerów, rozpM.w 
tość skrzydeł 34 mtr., dług. 19.7, cic^ " d u k i ł i . 
samolotu 7 ton, dozwolone obclążeO1 ». 
4,5 ton. M o d r a e s 

W Niemczech typ Junkers Q. 24 o w w * 
motorach o łącznej sile 780 HP., samo' t v . , _ 
sterowany jest przez 2-ch pilotów, pon^r 0" 1- w któr>™ m'? 
śclć może i ^ a - tworzył róg dw< 

10 pasażerów, ^ Prowadziła na <h 
rozpięt. skrzydeł wynosi 28,50 mtr. dl? Czkała tu od roku 18' 
15,23, ciężar samolotu 3,66 ton, obetf ^ r j 2 i a i i a w o | l i a 

dozwolone 2,34 tony. syna. Ludwik 
a. 

Stanowi to 23 procent, suma bynf 
mniej nie błaha. Liczba bezrobotni 
zmniejszy sie dalej znacznie w sezoflś* 

orcdsikcH drzewne] 
oraz w produkcji wtłókienniczej. jardzie 
zaznacza się nich zwyżkowy. , ,, 

To są te słowne cz\nmiki gow>daf«Jpfcrett, • • T P^rvau 

które trzymać beda złotego na odpo^ 
dnim poziomie i 

nie dootisscza do lego zachwiania. 
Dochodzi tu jetszcze 

zaufanie. 
iak !em cieszy się obecnie Polska 
zagranicznych, kój finansowych. dowc<2 
cxego są ' Hczne kombinacie w s p " 
kapitału zagranicznego z Pofelfa. 

odszedł razem z gw2 
JWu Meuse do Verdu 
Mieszkając blisko dwi 
r Dowroci, będzie mis 

. do objęć matczyn1 

r e ^ iej woli. Od tej 
i matka cała miło 

^ z e g o . 
k ^ wielki był smuteJ 

*° inę! Twarz jego ol 
:W ^'alizkę napełniła prz: 

ó ł o ^ l ^ 1 1 o trzymywała fot' 
Wielką pociechą. P 



mwodzie 
lałopolstfl 
towe mjmf 
w złotych, 
w chatach 
:ych. 
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Grzeczność jest 
iewiane niebo-W 
email Małopofekf 
bija grady, ob; 
jąc noszczegól! 
kobv upraty 
zczac 
trud rv>?Trfków 
; i • egufec 
i nak' !cm l 

osłoną, pod którą kryje się często 
nieprzyjemna prawda. 

sldch strumleflt 
w Wisły, ktw 
cze prawie * | 
:awa. Raba. cĄ 

dotychczas vĄ 

rwłołu. 
okolice górski*] 
zoue pobieżni* 
:bodza 
lionów. 
we RBCzełrófT 

eszcze nłc 

t> w; obawie, 
kieska 

tfe e tern. 
rwać ortod. 
do wirót. nzidĄ 

amototy 
cnej. 
ordowem 
i. 

Często w żartach spotyka się charakte 
(Styczną scenę; zdarza się naprzykład, 
Pan małżonek 

będący pod dobrą datą 
*raca późnym wieczorem do domu i aby 
nagodzić gniew swej „połowicy" obsy
pie ją grzecznościami i uprzejmemi słów 
'fcrni. 

Ta zdziwiona zazwyczaj pyta: Cóż 
* znów zbroiłeś, że 

Jesteś tak uprzejmy?... 
I owa małżonka ma rację, bowiem lu-

kie tylko wówczas są uprzejmi, 
Jeśli coś zawinili, 

""b chodzi o ich korzyść. 
Jeśli się do kogoś ma prośbę lub chce 

% z nim jakiś dla 
siebie pomyślny interes załatwić, 

*tedy stara się człowiek w najbardziej u-
^zejmy sposób sprawę przedstawić. 

Mówią ludzie, że trzeba się nauczyć 
cvoh żniw nr#ttrzeCZności, że to zaleta bardzo potrzeb-
fopofeka. która na w ż y c J U ) , e c z g d z j e , k i e d y m a s j ę b y ć 

Rzecznym na to niestety 
niema prawideł. 

Zbyt wielka uprzejmość jest nienatu-
'̂na i śmieszna, zdradza ona brak znajo

mości towarzyskich zwyczajów i ogłady, 
"aktycznie uprzejmy może być tylko czło 
*lek z 

wrodzoną grzecznością, 
•tóremu ona nie robi specjalnych trudno-

Wielu liczy na to, że znajomość może 
w życiu przydać, wszak nie wiadomo 

v Jakich okolicznościach człowiek się 
tynosl windom* ttiów kiedyś znajdzie i jak się jego warun 
H S w ^ * * c , o w e w Przyszłości ułożą. 
I bagaży. Częs't^ niektórych ludzi przeważnie zawo-
dzone lub podl *Vców daje się spostrzec, że pomimo u-

^ejmości 
W obejście ich Jest sztywne, 
T S a ł y T t y C * ł°dne. a jeśli się głębiej wpatrzyć, wy-
iiastępującc: W a s i e c 0 ^ czatującego, oczekującego, 
rs o 2 motorac Oczywiście, kupiec obchodzi się grze-
1300 HP. Sannie ze swoją klientelą, kelner w mnie-
2 pilotów l P° -laniu, ze dostanie dobry napiwek uprzej-

gościa obsługuje. Ogółem wiadoma 
yynosi 26,8 rn* z e fryzjerzy są najbardziej uprzej-
>tu 5,45 ton Ą^. 

mymi ludźmi na świecie. Oni nictylko chęt 
nie usługują, ale nawet 

starają się zabawić gościa. 
Lecz wszyscy robią to jedynie dla 

własnej korzyści. 
Inne wrażenie odnosimy przypatrując 

się urzędnikowi. Trzyma się on ściśle in
strukcji, to znaczy: Nie być grubiańskim! 
Pomiędzy „niegrubiańskiem" a ujrzejmem 
obejściem jest jednak 

wielka różnica. 
Dlaczego i on nie jest tak samo uprzej

my, jak naprzyklad kelner lub fryzjer? — 
Pocóż ma się on daremnie trudzić, jeśli 
niema z tego korzyści... 

Jak już nadmieniliśmy grzeczność jest 
pierwszym 

krokiem do dalszych znajomości. 
Uprzejmy wielbiciel staje się z czasem 

czułym kochankiem, przyjemny towa
rzysz oddanym przyjacielem. Tam, gdzie 

niema zbliżenia uczuć 
następuje obojętność i oddalenie. Ludzie 
nie lubią zawlele trudzić się uprzejmością, 
szczególnie jeśli dana osoba 

jest dla nich obojętna 
udawana grzeczność prędko znika. 

Często nawet przy sprzeczkach sły
chać groźbę: „Teraz nareszcie powiem 
mu porządnie prawdę", to znaczy, że w o-
kresie grzeczności prawdy 

powiedzieć nie można. 
Niektórzy sądzą, że najłatwiej jest za

stosować uprzejmość w listach, ponieważ 
można pisać podług wzoru lub tytułować 
podług własnego zdania, naprzykład: ,sza 
nowny' nawet „wielce szanowny" zależ
nie od tego, w jakim stopniu chce się da
nej osobie grzeczność okazać. 

Ten rodzaj grzeczności jest też naj
chętniej używanym, albowiem kosztuje 
najmniej wysiłku. 

Katastrofa na pogrzebie. 
Spłoszone konie stra*~-_vały 

7 osób. 
Praga. 24.7. Na przechodzący ulicaani 

miasta kondukt pogrzebowy wpadły roz
pędzone konie, przyczem 7 osób zostało 
stratowanych. Jedna z osób oo przewie
zieniu do szpitala zmarła. Pewna starsza 
kobieta pod wrażeniem wypadku dostała 
pomieszania zmysłów i została odwiezie 
na do szpitala dła obłąkanych. 

Nie otwśe»ać. 

— Panie, Jestem zbankrutowanym hrabią, wstydzę się żebrać, ale co 
robić gdy nędza do drzwi I okien puka? 

— Co robić? Nie otwierać, na Boga nie otwierać! 

Pociągnie karetę z szybkością 60 kim. na godziną. 
Rewelacyjne oświadczenie doktora amerykańskiego. 

Akademia naukowa w Paryżu otrzy
mała ciekawy memoriał doktora Bauma

na z Bostonu, dotyczący 
siły pociągowe) zwierząt. 

Porównawcze badania amerykańskie
go uczonego stwierdzają rop., że w sto
sunku do wagi wół jest 

wybitnie słabszv 
od. człowieka. 

Bauman zaprzęgał do wozu o dwu dy
szlach z jednej strony wołu. a z drus^cj 
kilku ludzi, ważących łącznie tyleż co 
wół. 

Ludzie zawsze z łatwością 
przeciągali wóz na swoja 

stronę. 
Natomiast szympans, wzrostu dziesię

cioletniego chłopca, jest cztery razy mo
cniejszy od człowieka. 

Najimocniejszem 
stosunkowo 

stworzeniem na świecie (3000 razy mo-
cniejszem od słonia. 15 razy mocroiejsz.Mn 
od mrówki) 

Jest kret. 
„Bydię" to przytem znakomicie nada

je się do tresury. 
Dr. Bauman hoduje krety od dwu lat 

i udało mu się już stworzyć nowy typ, 
mniej więcej sześć razy większy od nor
malnego. 

— Jeszcze kitka lat wys i łków— piszfe 
Bauman — a uda mi się doprowadzić 
kreta do wielkości malago królika. Wte
dy cztery krety wystarcza aż nadto, by 
ciągnąć wóz z dwiiema osobami z szyb
kością 60 kilometrów na godzinę. Będzie 
to ciężki cios dla automobilizmu. 

gdyż kret. 
nawet najserdeczniej przywiązany do 
swego pana, żywi się własnym przemy
słem i nic zgoła nie kosztuje. 

3-ch motora4 
1200 HP. Sanu 
: 2-ch pilotów 

żerów, 
>si 24 mtr., dt« 
ony, obciąż. «' 

nan „Super-O^ 
cznej 
P 

fug. 
one obciążę"1 

Modra czapka. lkers O. 24 <U 

l ^ i l o t o w 5 ^ ^ ^ 0 1 " 1 , w którym mieszkała matka Lu-
Kcl a " ^WOTiiV^ dwóch oKc; Jedna z 

w, jb / 1 Prowadziła na dworzec kolejowy. 
28,50 mtr. d j E ^ < a ł a tu od roku 1870, kiedy wypo-
i,66 ton, obc'̂ '̂ Jzfainn wiKrinło TOfimo j kiedy jej rraj-ziana została wojna 

Jszego svna. Ludwika, zaciągnięto do 

Odszedł razem z gwardzistami depar-

nie wsezofl i* M ^ szka jąc blisko dworca, myślała, że 
wnei . zw róc i , będzie miał dwa kroki do 

do objęć matczynych. Jei starszy 

zachwiania. 

niczei. gdzie a^n j . <j 0 objęć matczynych. 
J ^ ^ i e s z k a ł w Paryżu, gdzie sie ożenił 

iei woli. Od tej pory witali się 
fc,^"*" i matka cała miłość nrzenaosła na 

iki gospoda-rcxorew 

go na odpo* 

'dszego. 
Ł ak wielki był smutek, gdy syn szedł 

,4f!k u°Jne! Twarz jego okryła oocałunka-
wvch towo^^ij^al'zke n a , p € t ' n i f a Przysmakami. Z po-
icłe*" współC* plh U o t r z v T r i v w a ^ a ^ t v regularnie, co 
Pofelral I ^ I k ą pociechą. Póinief* kiedry do 

Francji wtargnęli Niemcy, połączenie zo
stało przerwane i listy dochodziły rzad
ko, aż po 30 sierpnia ustała koresponden
cja zupełnie. 

Czy go zabi-fi? Czy wzneK ood Seda-
nem do niewoli? Żyła w sfrasznei niepe
wności. Nie miała wiadomości żadnych. 
Nie donoszono także nic o jego śmierci. 
Wyobrażała sobie, że jest w Niemczech 
jeńcem, nie mogła wierzyć w jego śmierć, 
dłatego czekała na powrót syna. 

Po długich wyczekiwani ach i zawo
dach 'bolesnych nadeszła w końcu wiado
mość o kapDtułacii Paryża1 i zakończeniu 
wojny . Serce wdowy poczęło bić nadzie
ją. Jeńcy wracali. Byli w drodze. Jedni 
byli już w domu. Przybyli wynędzniali', 
w łachmanach, ałe oczy icb świeciły blas
kiem szczęścia, gdy ujrzeli krai rodzinly. 

Nie opuściła ani jednego pociągu, aby 
wracających nie dopytywać sie o syna. 

Wypytywała wszystkich, którzy byli 
z miasta. Ate o synie nic nie wiedziało. 
Nie widzieli go po kapitulacji w Sedante, 
ale jąjpocieszaii, iż nie wszystko stracone. 
Myślała, że go więżą w Niemczech za ja
kieś dziecinne przewinienie. 

I wdowa zwracała sie znowu listownie 
do Niemiec, atoli zapylania pozostawały 
bez odpowiedzi. 

Co wieczór przwTsłowywała dlań zi
mna kolację, nakrywała stół białym obru
sem, poczerń czekała z biciem serca na 
każde świśnięcie lokomotywy. 

Raz podczas ciemnej nocy i deszczu 
przyjechał ostatni pociąg ze Strassburga. 
Z ostatniego pociągu wyszedł młody czło
wiek w ubraniu gwardzisty. Wlókł się 
pomału przy świetle gazowych lamp. Miał 
twarz blada i włosy długie. Ponieważ po
ciąg dalej nie jechał, musiał czekać do na
stępnego, który wychodził rano. Pytał s.;ę 
o hotel. Wskazano mu .jakiś budynek. Idąc 
napotkał na dom, który wydawał mu się 
hotelem. W oknach było światło, przy
stąpił do bramy, odszukał dzwonek i za
dzwonił. 

Szybko otwarł ktoś okno i głos jakiś 
zawołał: 

— Kochane dziecko... to ty wracasz 
nareszcie?... 

Potem odezwały się szybkie kroki w 
sieni i zdziwiony .gwardzista znalazł sie w 
obecności starszej kobiety, która trzyma
jąc lampę przyglądała sie przybyszowi... 

— Boże. to nic on!... 
— Proszę mi wybaczyć — rzeki żoł

nierz, widząc że popełnił omyłkę. Zbłą
dziłem. Mówiono mi, że hotel nie daleko. 
Mogłem przecież domyślić sie. Dom "ten 
nie jest hotelem. Proszę mi wybaczyć, 
ale jestem tak znużony... 

Matka Ludwiki .jakby była wpół nie
przytomna. Spojrzawszy na biedaka, któ
ry mógł bvć z jej synem w .jednym wieku, 
brJa wzrssszoua i łzy poczęły wilżyć jej 
oczy. 

— P-peszę wejść — rzekła wkońcu. — 

Nikt nie powinien wiedzieć, żem pana po
zostawiła na dworze w Lakiem' powietrzu. 
Kto wie. czv biedne moje dziecko roie błot
ka się tak samo po nocy i nie szuka noc
legu. 

Zaprowadziła go do pokoju, usadziła 
za stołem, przyniosła przygotowana zimna 
wieczerzę i posługując mu. mówiła z nim 
o synu. 

— Biedaczek. Jak mu tam wiedzie sio, 
w domu miał w.ygody!... Kiedy odchodził 
sama zrobiłam mu modrą czapkę na gło
wę, aby mu chronić przed mrozem uszy. 

Żołnierz stracił nagle apetyt. Jakby 
mu potrawa uwiezła w gardle. 

Przypomniał sobie, że kiedy stal na łą
ce pod Sedanem, dokąd ich straże niemjj-
ckiie zapędziły, obok stał młody gwardzi
sta podobny do niej. Miał na głowie mo
dra czapkę wełniana, z której śmiali się 
towarzysze. Pewnego wieczora chciał 
uciec. Straż go zastrzeliła. Czapka spa 
dła mu z głowy. Widział zsiniała w śmi^r 
ci twarz gwardzisty. Zachował ia sobie 
w pamięci. Zaiste był to syn. wdowy. 

Żołnierz wstał, podziękował za gościn* 
ność. pocałował wdowę w rękę i powie
dział, żegnając się, że powinna ufać. jesz
cze wielu Francuzów powróci, że wi i l t 
•pozostało w twierdzach niemieckich. 

Petem wziął kapelusz i wyszedł. 
Gdy był na dworze utarł nos i wilgotne 

oczy. 
Wiedział doskonałe, że «iad«* czapka 

wż nie wróci. 
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Olbrzymia panama w Tuluzie. 
Prezes trybunału handlowego kupował nowe tor

pedowce jako szmelc. 
państwu storę żela-

Y 
W Tuluzie wybuchł wielkich rozmia

rów 
skandal. 

który przypomina historie prokuratora 
Halłersa o rozdwojonej postaci, sędziego 
i włamywacza w jednej osobie. 

W chwili. gdy pan Józef Barrel 
prezydował posiedzeniu trybunału 

handlowego, został na chwale wywołany 
przez woźnego aV poczekalni. 

Zastał tam czterech żandarmów, któ
rzy go zaprowadzili do sędziego śledcze
go, a 

stamtąd do wlezienia. 
Barrel. który w roku 1914 bvł nędz

nym 
czeladnikiem ślusarskim. 

dorobił sie milłjonów podczas wojny, sku

pując i sprzedając 
stwo. 

Po wojnie, dzięki pewnym znajomo
ścią, kupował w państwo •'-'Th arsena
łach jako szmelc nowa stal i mosiądz, 

a nawet zgoła nieużywane— 
torpedowce, 

które odstępował republikom południo
wo - amerykańskim. 

Oszustwa te przekraczają 43 majony. 
Dzięki majątkowi swemu skromny ślu

sarz stał sie wkrótce Jedna z najwięk
szych figur w tern wiclkiem portowym 
mieście. 

Zasiadł wreszcie w fotelu prezesa try
bunału, skad już bezpośrednio dostał sie 
do wiezienia. 

Zbrodnia dla szczęścia matki. 
Rozpaczliwy czyn 14-letniego chłopca. 

Wielkie wrażenie w Mediolanie wy
wołał czyn 14-letniego chłopca Emila Pi 
rovano. 

Chłopak nie mógł patrzeć na 
złe pożycie swych rodziców 

I z małżeńskich ich sprzeczek wywnio
skował, łż przyczyna nieszczęścia jest 
niejaka Marja Dasoghe, 

osoba lekkich obyczajów. 

Czternastoletni chłopak uzbroił się w 
flower i gdy umiłowana jego ojca wycho 
dziła z domu, 

strzelił do nie] 
i zranił ja niebezpiecznie w udo. 

Na śledztwie z dumą oświadczył, iż 
chętnie poniesie karę dla szczęścia swej 
matki. 

Smutny koniec człowieka, 
który rozweselał tysiące ludzi. 

W ubogim pokoiku w Budapeszcie 
odebrał sobie życie 

wystrzałem z rewolweru słynny niegdyś 
klown muzykalny. Rudolf Krb. który 
przed kiłkunaisitu laty rozweselał publicz
ność, jako niezrównany wirtuoz na 12 in
strumentach. 

Dotknięty rakiem, który mu toczył 
twarz. Krb 

musiał opuścić arenę cyrkowa 
i przez k i t a lat żył z oszczędności. Kie

dy te sie skończyły, chciał zarabiać u-
dzielantam lekcyj. ale nie mógł znaleźć 
uczniów, tak Jego widok bvł odrażający. 

Przed kilku dniami przybił na drzwiach 
pokoju kartkę dla mleczarki. z napis3m: 

— Już nie potrzebuję mleka. Proszę 
mnie zostawić w spokoju, chce spać. 

Na drugi dzień sąsiedzi, zaniepokoje
ni, wezwali polłcle. która zastała trupa 
już rozkładającego sie. 

Skład biżuterji w kufrach. 
Aresztowanie dwu międzynarodowych mistrzów złodziejskich. 

Tak oszczędni i zapobiegliwi złodzieje 
jak Benjamin i Dawid Ruckenstełnowle 
nie wpadli z łupami nigdy w ręce policji, 

Młodzi ci ludzie, urodzeni w Rumunjl 
i tam 

karani kilkakrotnie za złodziejstwa 
i oszustwa, wybrali się po łupy do środ
kowej Europy i w clagu dwu lat okradli 
w różnych miejscowościach 

140 osób. 
Bracia mieli jednak skromne wymaga 

n4a życiowe, gdyż składali ukradzione 
przedmioty w kufrach, a utrzymywał! się 

z gotówki, jaka wpadła Im w ręce. 
Skoro więc .policja wiedeńska schwy

tała niebezpiecznych ptaszków, znalazła 
w ich podróżnych walizkach 

istny skład jubilerski 
Było tam około 700 różnych cennych 

przedmiotów, przedstawiających wartość 
półtora mlHona szylingów austriackich. 

W składzie tym wykryto klejnoty hra 
biny Esterhazy, której ukradziono pod
czas świąt wielkanocnych wszystką ro
dzinną biżuterię. 

Nowoczesna Ksantypa. 
Radzi zonom, by wyrzucały mężów przez okno. 

Małżeństwo Travers, zamieszkujące 
gminę Maizieres, w Normandji, przyponti 
nało pod pewneml względami 

małżeństwo Sokratesa. 
On wprawdzie nie mógł się równać z ge 
njuszem greckiego mędrca, ale z niemniej 
filozoficznym spokojem 

znosił udręki 
od swej żony. 

Ta natomiast przewyższała Ksanlypę 
o całe niebo w niepowśc-iągliwości. Żona 
Sokratesa ograniczała się do 

wylewania wody z garnka 
aa głowę mężowską, natomiast pani Tre 

vers, doprowadzona do wściekłości spo
kojem małżonka, porwała go i wyrzuciła 
przez okno. 

Kiedy ją aresztowano nie tylko nie 
okazała żadnego żalu, ale owszem oświad 
czyła, że gdyby wszystkie żony 

wyrzucały mężów przez okno, 
natenczas ci byliby o wiele uleglejsi. 

Przed kilku dniami sąd przysięgłych de 
partamenitu Calvados, rozpatrywał w mie 
ście Caen sprawę małżonki Travers i po 
mimo doskonałej obrony, skazał nowo
czesną Ksantypę na pięcioletnie więzie
nie. 

Poszukiwacze szczęścia w kopalniach złota m Syber, 
Ora w „fuks" 

Korespondent gazety moskiewskiej 
„Izwiestja" opisuje zajmujące szczegóły 
z życia 

poszukiwaczy złota 
w okolicach Aldańska. 

W ciągu ostatnich lat zaroiły się tajg! 
syberyjskie gromadą awanturników, któ 
rzy przyszli w te strony 

po złote runo. 
Na miejscu dawnych szałasów powsta 

ło piękne miasteczko, w którem żyje mię 
dzynarodowy tłum bogaczy i biedaków, 
marzących 

o olbrzymich fortunach. 
Są tam Anglicy, Amerykanie, Polacy, 

Chińczycy, Japończycy, a wszystkich pa 
li gorączka złota. 

W jednym z najpiękniejszych domów 
mieści się giełda i bank, który przyjmuje 

złoty piasek do swego skarbca, wydaj* 
wzamian bony płatne w całej Rosji w zł* 
tych czerwońcach. 

Tuż obok giełdy założył Chińczyk 
szynkownię. 

Jest to najstraszliwsza 
nora hazardu f rozpusty 

Właściciel szynkowni jest jednym ^ 
najzamożniejszych ludzi w mieście, a bo* 
gactwo swe zawdzięcza zgrywaniu k** 
paczy złota w kości, karty 1 Krę, któr* 
nazywa się w Aldańsku „fuki". Polefl 
ona na zgadywaniu słów, napisany^ 
przez bankiera na kartce. 

Jakkolwiek w krainie złota istnie, 
sowiet, nikt się 

nie liczy i Jego władzą, 
a na całym obszarze panuje prawo pi? 
ścL 

Kra teczki sądowe. 

"I 

I znów sprawą likwiduje sędzia. 
Już dosyć dawno pisaliśmy w krate-

czkach sądowych o pani Mali Mundero-
wej, żonie właściciela domu nr. 4 przy 
ulicy Orossmana na Bałutach. Pani ta we 
spół z mężem swym uwzięła się na pan
nę Edzlę Szylitównę, zamieszkującą wraz 
ze 6tarym ojcem swym w domu wspom
nianym. Pragnąc wyeksmitować Szyli-
tów, gospodyni groziła, iż zamorduje ją 
w sposób amerykański. Nie możemy nie
stety określić ściśle na czem polega ame
rykański sposób zabijania ludzi. Panna 
Edzia ulękła się tej groźby złowieszczej 
1 wniosła na małżonków Munderów skar 
gę do sądu. Państwo ci za dokuczanie 
czynne i słowne pannie Edzi ukarani zo
stali przez sąd pokoju 6-go okręgu aresz
tem. Pannie Szylitównie nie chodziło w 
tym wypadku o satysfakcję, lecz o to, by 
wyrok skazujący podziałał w sposób od
powiedni na dokuczliwych gospodarzy. 

Srodze się jednak zawiodła. Kara nie 
poskutkowała. Wróciwszy bowiem z a-
resztu Mundccowie wzięli się ze zdwojo
ną cnergją do dokuczania pannic Edzi. 
A właściwie pani Mala Munderowa, oso
ba mściwa i zawzięta, bo panu Mundero-
wi sprzykrzyła się już ta cała historja. 

NIECH PANI £ P I SPOKOJNIE. 
— Zabije, jak psa! — odgrażała się w 

dalszym ciągu przemiła gospodyni. — Po 
amerykańsku! — I znów straszliwa w i 
zja amerykańskiego mordu spędzała sen 
z powiek panny Edzi. Niejednokrotnie u-
dawała się do 111 komisarjatu p." p. zwie
rzając się ze swych obaw, A poczciwi 
stróże ładu i bezpieczeństwa publiczne
go uspakajali wystraszoną dziewczynę. 

r— Niech pani śpi spokojnie! Munde
rowa potrafi tylko dużo gadać, ale krzy
wdy pani nie uczyni. Ze swej strony po
licja udzielała surowych napomnień 
krwiożerczej gospodyni. 

Ale pani Mala zarówno sąd jak i po
licję lekce sobie ważyła i nada! nielitoś-
ciwie dręczyła lokatorkę, pragnąc zmu
sić ją w ten sposób do opuszczenia miesz 
kania. 

Panna Edzia, niewiasta dość inteli
gentna, bardzo mało bywa w domu przy 
ulicy Grossmana 4; pracuje bowiem w 

centrum miasta, a poza pracą przebyć 
w towarzystwie wyłącznie łódzkiem s*J 
decznic nienawidząc Bałut i swej gosp ĵ 
dyni. Z rozkoszą wyprowadziłaby się 
przeklętego domu, ciężkie warunki ifll 
terjahic nie pozwalają Jej niestety na 

A pani Munderowa czatuje na chwHl 
w których panna Edzia bywa w domu 
zasypuje Ją gradem cuchnących wyzwl-j] 
I oto raz panna Edzia została tak ciężW 
zniesławiona słownie przez gospodyń'? 
żc dostała ataku spazmów. Nic dość 
tern. Rozjuszona Munderowa rzuciła 
na nią i mocno poturbowała. 

CZY PANNA EDZIA JEST PIĘKNA 
Gdyśmy w swoim czasie pisali spij 

wozdanie ze sprawy, wytoczonej pr«ł 
p. Szylitównę Munderom nazwaliśmy 
skarżycielkę piękną Edzią. Gdy nazajtrtj 
p. Munderowa przeczytała „krateczw 
to omal nie pękła ze złości: 

Ta wstrętna małpa ma być piękfl* 
Gdzie ten reporter ma oczy? 

Ze spokojnem sumieniem I na z\<Ą 
pani Munderowej zapewniamy czyteln 
ków, że panna Edzia odznacza się naP fl 
wdę wyjątkową urodą. 

Ilekroć p. Munderowa spotykała ^ 
szczęsną lokatorkę, wołał ironicznie: 

— Patrzcie, oto idzie piękna Edzia 
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Nie mogąc znieść tych ustawiczna "ie był jeszcze przypię 
*eiQwana, ale z jej ocz 
r * radość. 
l . ~- Ach, kochane ds 
* l c trzy ciotki były b 
.aczęły jakby na korne 
Z?. Wyciągnęła ręce, t 
f i ' > szła przecież do 
j£ którego na zawsze 

, aczegóżby miała pła 

prześladowań panna Szylitówna pW 
wtóry wniosła skargę do sądu pokój* 
okręgu. 

Sprawa rozpatrywana była onegHlJ 
I już na wstępie p. Munderowa 4 

żyła gorący protest przeciwko nazw*1 

panny Edzi w gazecie piękną. 
Na to oskarżycielka oświadczyła J 

jeśli jest piękną, to tylko dla siebie * 
mej i narzeczonego, a pozatem nikogo 
nie powinno obchodzić. Gorący ten 
kurs przerwał sędzia oświadczeniem-
niema on nic wspólnego ze sprawą. . 

I nie uważając za wskazane wzy^ 
biegłych w celu orzeczenia, czy Psi 
Edzia jest istotnie piękna, skazał W% 
Munderowa na 50 złotych grzy*" 
względnie 7 dni aresztu. 
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Przedwczesna triumf 
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Ofiara ^okaShtycznej 

, Nieszczęśliweqo odwieziono 
do zbiornl. 

(x) Wczoraj wieczorom nieliczni prze-
' chodnic ulicy Łąkowej usłyszeli przeraź

liwy, 
krótki okrzyk 

p w ślad po nm iakiś cłuchy odarło*. Jak~-
*dvbv spadającego ciała. 

Zaniepokojeni poMoglł czempredzej w 
kleruku domniemanego nieszczęścia : uj-
Tzoli wijącego sic w boleściach mężczy-
»nc. leżącego na środku chodnika. 

Nieznajomy rzucał się. uderzając gło-
Vą o kamienie uliczne, po ctiwiU zaś 

s*raclł przytomność. 
Wokół lezącego zebrała sie spora gro 

toadka przechodniów, rozmaicie komen-
rujących no wyższy wypadek. Prze cho
dzący w międzyczasie posterunkowy za
wezwał pogotowie, usiłując nieznajome
go docucić. Wszelkie jednak zabiegi dćft-
*ałv się bezskuteczne. 

Lekarz Pogotowia po udzieleniu na
tychmiastowej pomocy. 

odwiózł irieszcześlłweeo. 
Który padt z głodu i wycieńczenia, do 
zbiornl miejskiej w stanie osłabionym. 

Ofiara okazał się żebrak. 28-łertW Ka
zimierz Czajkowski, bez stałego miejsca 
~*ainieszkania. Czajkowski, pochodzący 
2 Radomska, jest znanym w Łodzi pija
kiem i usiłował już kilkakrotnie popełnić 
Ernach samobójczy, lecz zazwyczaj zdo
l n o co uratować. Oprócz tego symulo
wał osłabdonie. wprowadzając w blad Po
gotowie ratunkowe. 

PoDlBPBkle ctnsSdHsMe 
Hale mele kmm n 

" Wszystko dostać tam można. 

50) **• WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
POWIEŚĆ 

Wszystkie trzy siostry powoli poszły 
^ górę. Matka chrzestna Iry, która za-
"ępowała w dniu dzisiejszym zmarłych 
r.°dziców panny młodej, otworzyła 
? rzwi. Ira stała na środku pokoju, w su-
*pi ślubnej jak marzenie, jednak welon 
m był jeszcze przypięty. Była bardzo za 
knowana, ale z jej oczu przebijała szcze-
r a radość. 
• — Ach, kochane dziecko! — Wszyst-
* ' e trzy ciotki były bardzo wzruszone 1 
?»czcły jakby na komendę razem płakać, 
'tą wyciągnęła ręce, ale zachowała spo-
!j i ; szła przecie* do ukochanego męża, 
?^ którego na zawsze będzie należała.— 

'aczegóżby miała płakać? 
J —- Kochane ciotki — przemówiła ser-
Jpcznic. — Byłyście dla mnie zawsze bar 

dobre, ja zaś często byłam niewdzię-
^ Proszę was o przebaczenie. 

b Ciotki nie mogły słowa przemówić i 
.o kolei ucałowały ją serdecznie, życząc 
W* .błogosławieństwa Bożego i szczęśli
w i Przyszłości. . 

Matka chrzestna odprowadziła cały 
szak do sieni, gdzie stała Celina, chcą-

A Widzieć odjazd panny młodej. Na w i -
* 'ry, chciała coś powiedzieć, ale wy-

Zakochani? radoimianin 
(n) W dniu onegdajszym pan Wojciech 

Kowalski, kandydat do stanu małżeńskie 
go, zamieszkały w Radomsku, wybrał 
się do Łodri, w cełn poczynienia niezbęd 
nych 

zakupów przedślubnych. 
Podróż pan Wojcieoh odbywał w pu

stym zupełnie przedziale kolejowym i nu 
dził się okropnie, nie mogąc do nikogo 
przemówić. Jednak przypadek zesłał 
mu towarzysza podróży. Gdy pociąg za 
trzymał się na stacji kolejowej w Kolu
szkach, do przedziału zajmowanego przez 
p. Kowalskiego wszedł przyzwoicie ubra 
ny mężozyzna. w którym pan Wojciech 
na pierwszy rzut oka poznał łodzianina. 
Utartym zwyczajem podróżujących szyb 
ko nastąpiło zapoznanie się. po którem 
mieszkaniec Radomska f łodzianin 

wdał! słe w pogawędkę. 
W miarę zbliżania się pociągu do Ło

dzi nowi znajomi zadzierzgal! coraz bar-
dzfej przyjacielskie stosunki. Pan Woj
ciech, któremu ogłada i wymowa łodzia
nka podobała się niezmiernie, zapropo-
wał towarzyszowi uświetnienie miłej acz 
przygodnej znajomości kilkoma kieliszka 
mi wódeczki i skromnym posiłkiem. Nie 
znajomy zgodził się na propozycje p. Ko 
walskiego, .jednakże z pewna niewielka 
zmiana programu a mianowicie, by pan 
Wojciech wpierw poczynił niezbędne mu 
sprawunki, zaś później dopiero zabawić 
się nieco. Kowalski uradowany wyrozu
miałością inteligenta łódzkiego, tak bo
wiem w duchu nazywał nowego znajome 
go, zaakceptował projekt, prosząc jedno-

na zakupach w Łodzi. 
cżeśnie, aby jako obeznany z miastem i 
panującemi w triem stosunkami wziął na 
swoje barki 

role przewodnika. 
Doszli do porozumienia: Obchodząc 

składy pan Wojciech kupował rzeczy roz 
maitych co niemiara i lokował-je w du
żej walizce podróżnej. Nad wieczorem 
radomianin skończył włóczęgę po skle
pach i ująwszy łodzianina pod rękę 
wszedł do jednej z restauracji przy ulicy 
Narutowicza. 

Po spożyciu sutej kolacyjki z wódką, 
łodzianin dziękując za gościnę chciał po
żegnać pan?. Wojciecha i odejść, lecz pan 
Kowalski 

odwdzięczając się 
za miłe towarzystwo postanowił towa
rzysza podróży odprowadzić. 

Wyszl i ; przyczem pan Wojciech wa
lizkę swoją zawierającą rzeczy na sumę 
około 700 złotych pozostawił na przecho
waniu właścicielowi restauracji. 

Poszli więc znów do miasta, gdzie 
pan Wojciech pożegnał łodzianina, po
czerń powoli skierował się ku dworcowi 
kolejowemu. Wstąpiwszy do restauracji 
po odbiór cennej walizki 

onłemłał z przerażenia, 
kiedy restaurator zdumiony odpowie
dział, że przed ch\" ! lą wydał walizkę to
warzyszowi jego. Oczywiście że sympa
tycznego łodzianina naiwny pan Wojciech 
nie odnalazł, pomimo szybkich poszukf-
wań na własną rękę. Powiadomiona o 
kradzieży policja zajęła się odszukaniem 
sprytnego złodzieja. 

Porachunki małżeńskie. 
Dotkliwe rany za 

(x) Od pewnego już czasni bezdzretiiie 
małżeństwo Skormowskich. zamieszka
łych w domu przy uJ. Katnej 54. toczyło 
ze isobą spory, kończące się niejednokrot
nie bójką. 

Powodem tych nieporozumień małżeń
skich był — wedle twierdzenia Skormow 
skiego — tragarza kolejowego dworca to
warowego Łódź-Kaliska, zaniedbywanie 
przez żonę obowiązków gospodarskich. 

W dniu wczorajszym k$fVfr»»- -^mię
dzy małżonkami zakończyła się smutnym 
bardzo epilogiem. 

jąkała zaledwie: — Ach, panno Iro... po
czerń wybuchła głośnym płaczem. 

Powozy były zamówione u sąsiednie
go kareclarza ł ozdobione kwiatami. — 
Przed wejściem do domu zebrała się gar
stka ciekawych, zaś po przeciwnej stro
nie ulicy stały służące z dziećmi, które 
pod ich opieką wysłano na spacer. W ok
nach ukazały się także liczne głowy, a 
gdzieniegdzie otworzono je nawet, aby 
się lepiej przyjrzeć odjazdowi przyszłej 
lady Fanszow. 

— Czy to jestem.ja sama? Naprawdę 
ja sama?... — zapytywała Ira sama sie
bie, gdy oparta na ramieniu ciotki Eli 
schodziła do powozu. — Czy to ja mam 
dziś wyjść zamąż? I to za człowieka, 
który jest moim wyśnionym ideałem? 

Powóz rzadko używany przesiąknię
ty był zapachem stajni i siana. Ira zakry
ła swą twarz bukietem l tylko jej oczy 
wyglądały ze szpary między welonem a 
kwiatami. Bukiet ten przywieziono jej ra 
no wprost z Londynu. Poprzedniego wie
czora otrzymała od swego narzeczonego 
dwa sznury wspaniałych pereł. — Na ju
trzejszą uroczystość — przeczytała na 
karteczce słowa napisane ręką Grega. 

Powóz skręcił teraz na ulicę, przy któ 
rej stał dom pani Mannering. Przed do
mem stały trzy samochody, szoferzy sta
ll przy ogrodzeniu rozmawiając i paląc 
papierosy. Przy wejściu zbiła się gromad 
ka ciekawych. 

przyniesiony obiad. 
26-4ertnia pani Helena zaniosła mężowi 

na stacje oMad. 
Wtedy między Skormowskimi wywią

zała się kłótnia, w czasie której nerwowy 
fra-garz 

rzucił sie na żone. 
przewrócił ją na ziemię, poczem zaciął 
niemiłosiernie kopać. 

Nieszczęśliwą panrą Helenę z opresji 
wyratowali inni tra#a.rzc. będący świad
kami całego zajścia. 

Mazon wyszedł na spotkanie przyby
łych w nowiutkim czarnym garniturze, 
który jego pan napewno sprawił mu spe
cjalnie na dzisiejszą uroczystość. Na w i 
dok Iry oczy jego zaszły mgłą. Wprowa
dził ją z oznakami uszanowania wraz z 
ciotkami do stołowego pokoju. 

— Gdy się zjaSvi reszta gości, zawia
domię o tern pana majora — rzekł Mazon 
kłaniając się nisko. Ciotka Ela odpowie
działa na jego ukłon skinięciem głowy. 
Cieszyła się teraz, że ślub odbywał się 
w domu, albowiem unikała w ten sposób 
zdenerwowania w związku z przygoto
waniami do uroczystości. Tutaj wszyst
ko było już gotowe i nie potrzebowała 
się już o nic troszczyć. Po chwili weszła 
ciotka Helena, matka chrzestna I ry i sze
reg innych gości i zaczęła się ożywiona 
wymiana zdań; matka chrzestna I ry zbli 
żyła się do niej 1 pocałowała ją w poli
czek, poczem opuściła welon na twarz. 

— Wszystko gotowe — rzekł Mazon 
zwracając się do matki chrzestnej I ry z 
ukłonem. Poznał natychmiast, że ona 
kieruje wszystkiem, mimo, że ciotki były 
obecne. 

Otworzono drzwi do salonu obok, z 
którego uderzył cudowny zapach kwia
tów. By ły tam całe naręcza bzów I ol
brzymie bukiety białych róż. 

— Ten Fanszow jest chyba mlljone-
rem — rzekła matka chrzestna Iry żar
tem do ciotki Eli; zaś zwracając się do I-
ry dodała szeptem: 

I żebrak się na coś przydać 
może. 

(x) Wycieczkowicze, ocadkujący IM 
dniu wczorajszym na BaliłcMm Rynku, 
nadejścia Kramrwai dojazdowych, byli pit
nie obserwowani przez Jakóba Liebeskin-
ka. zawodowego złodztete&zlka kieszon
kowego, zamies^zkałeigo przy ulicy Fatfra 
16 (na Bałutach*). 

Jakób, dla któreao przystanek tram
wajowy stanowił niełada pole do swych 
operacyj. upatrzył sobie jednego mężczy
znę, któremu 

wyciągnął z kieszeni portfel 
z czterystu złotymi gotowrany. 

Poszkodowany, nie sposprzęgłszy kra
dzieży, odjechał najbliższym tramwajem. 

Liebeskind. zadowolony z rezultatu 
tak dobrej roboty, triumfował — przed
wcześnie Jednak. Manipulacja złodzieja 
nie uszła uwagi stojącego .przy przystan
ku żebraka, który po odjeździe okradzio
nego podszedł do złodzieja i zażądał 

równego podziału pieniędzy. 
Liebeskind odmówił temu żądaniu, 

przez co naraził się świadkowi kradzie
ży tak dalece, że tenże mszcząc sie za 
doznaną odmowę oddał Jakóba w ręce 
przechodzącego posterunkowego. 

Zademmcjonowanego zfodzieia odpro
wadzono do pobliskiego kom'.sarjav'i, 
gdzie przeprowadzono dochodzenie, spi
sano odpowiedni proroka:!, poczem Lic-
beskinda osadzono w areszcie. 

Dopóty dzban wodę nosi.., 
W związku z podaną przez nas wia

domością w dniu 13 lipca p. t ..Dopóty 
dzban wodę nosi", dowiadujemy się ?• 
miarodajnych źródeł, że p. Kinas. właści
ciel piwiarni przy tśicv Wotfborskieł 12, 
napojów wyskokowych, jako to wódka, 
likier i t p. nie posiada, co też niniei&zem 
profcirmemy. 

Do nieprzytomnie łedacei niewiasty 
zawezwano karetkę Pogotowia 

ratunkowego, lekarz którego PO trdziek-
niu pierwszej pomocy odwiózł panią He
lenę do domu w stanie osłabionym. 

Powiadomiona o powyż&zem policja 
przeprowadziła natychmiastowe docho
dzenie, w rezultacie którego brutalnego 
Skolmowskiego, za znęcanie sie nad żo
ną, pociągnięto do odpowiedzialności1 są
dowej. 

— Idź, zbliż się do twego narzeczo
nego! 

Ciotki zupełnie straciły głowę i nie 
wiedziały, co mają począć. 

Ira spojrzała na Fanszowa. Byt dzi
siaj zupełnie inaczej ubrany, niż ?wykle, 
ale jego twarz, a przedewszystkiem oczy 
nie zmieniły się zupełnie. Jego spojrzenie 
uspokoiło ją natychmiast I zapomniała o 
wszystkich obecnych. 

— Greg! — rzekła głośnym szeptem 
i pobiegła ku niemu. 

— Ależ Iro!... — pobiegło za nią znie
cierpliwione upomnienie ciotki Eli, ale te>-
go nikt nie zauważył. Wszyscy byli zafa
scynowani widokiem młodej, pięknej twa 
rzy, nachylonej nad łożem inwalidy. 

— Ukochani w Panu!... Ksiądz potra
fił swym melodyjnym i spokojnym gło
sem zwrócić uwagę obecnych, że nade
szła chwila, kiedy ma się rozpocząć ce
remonia ślubu. Ira stała przy łożu Fan-
szowa ze swą małą ręką w jego opalonej 
dłoni. Lady Fanszow, matka pana młode
go była przyjemnie zdziwiona, gdy uj
rzała narzeczoną syna i spostrzegła, że 
ona w sukni ślubnej wyglądała nicledwic 
na piękność. Przypomniała sobie też, że 
matka chrzestna Iry, która się ruchliwie 
koło niej krzątała do chwili rozpoczęcia 
cermonji, jest jej znajomą z jakiegoś ko
mitetu filantropijnego podczas wojny. — 
Ciotka Helena i Ela nie mogły się po
wstrzymać od płaczu, ale opanowały się 
na tyle, że nie szlochały głośno. 
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W labiryncie życia łódzKiego. 

fEllILIE POMYSŁY H-HKUl PASKA. 
Również przy obecnym zastoju można robić świetne interesy. 

Któż w Łodzi nie pamięta owych ma
łych cukiereuek. które jeszcze przed kl i
ku laty służyły jako miejsce całodzienne
go pobytu wiełosrfowemu mrowiu paskar
skiemu?... Różne ciemne indywidua Mo
czyły sie od ranka do późnego wieczora 
dookoła stolików, wowadiztty ożywione 
dysputy, gorączkowały sie, w jaskini ta
kiej wrzało Jak w uhł — interesy szły „na 
cała parę"... 

OSTATNI MOHIKANIE. 
Ctikierenki owe istnieją i dziąsła] Je

szcze, jak bardzo Jednak zmienił sie ich 
wygląd wewnętrzny !„. Głucho w nich 
1 pusto — mrowisko paskarskie przerze
dziło sie straszliwie-. Jedni wzieH słe do 
uczciwe] pracy, drudzy wywedrowall w 
poszukiwaniu ..szczęścia" zasraniec, do 
krajów, niedotknlctych Jeszcze zaraza 
stagnacji, gdzie Jeszcze ..można żyć— 
Tylko nieliczni stosunkowo ..ostatni Mo
hikanie" kiwała sie sennie nad marmuro
wym blatem stolika 1 — miast o młłjono
wej fortunie — dumała Jedynie o tem. ko-
gobv tu naciągnąć na pół-czarnei za 25 
eroszy... 

POTRZEBA JEST MATKA WYNALAZ
KÓW. 

Meianchoiiine medytacje takie napro
wadzają czasami na bardzo ..gienialne'' 
myśli. Przytem nie trzeba zapominać, że 
potrzeba jest matka wynalazków. Du
mają wiec epigona rycerze paska, duma
ją, aż tam ten. łub ów wpadnie na jakiś 
iście gieniałny pomysł. przv którego po
mocy można nawet przy obecnym zasto
ju zrobić ..dobry interes". 

A że to trudne Jest droga uczciwa, 
wiec można od biedy z uczciwej drogi 
zrezygnować, aby interes był pewny... To 
znaczy: aby możliwie Jak najbardziej wy
kluczał możność niepożądanego wmie
szania słe prokuratora— 

•?EWNY INTERES. 
Taki właśnie dobry i pewny interes 

wynaleźli niedawno ex-ipaskaTze z łódz
kich jaskiń oukiarniczych. Świetny, gie-
nda+rae wykoncypowany interes, który — 
na wzór geszeftów lat ubiegłych — przy
nosi kolosalne zyski, nie narazaiac przy
tem prawie na żadne Tyzyko . 

Interes polega na subtelnie obmyśla
nej l delikatnie przeprowadzone! operacji 
wekslowej. czyH następującym ..kawale": 

U Jednego z t. zw. dyskorrterów kupn
ie sie niewielki weksel, wystawiony na 
200—300 złotych, zaopatrzony na t. zw. 
altonge'u. t j . podłużnym, dolepionym do 
weksla kawałku papieru, w żyro iedne] z 
wielkich, bogatych łódzkich firm. Po na
byciu odlepia sie starannie ailonge z cen-
nern żyrem, wystawia sie na własna reke 
weksel na kilka tysięcy złotych, na od
wrotnej stronie pisze sie szereg nazwisk 
pierwszych lepszych, podstawionych ży
rantów, poczem — dolepia sie Jako dalszy 
dag... wiadomy, cenny ailonge 1 — spra
wa gotowa. 

WEKSEL ZE ŚWIETNEM PORĘCZE
NIEM. 

Jest sie w posiadaniu weksla ze świcT-
nem poręczeniem na kilka tysięcy zło
tych. Po upływie terminu płatności wek
sel protestuje się. bowiem ani fikcyjny 
wystawca, ani niemniej fikcyjni żyranci 
naturalnie nie wykupują go. W rezultacie 
/weksel zostaje przedstawiony odnośnej 
wielkiej firmie, która — widząc swój au
tentyczny stempel na allonge'u nie może. 
oczywiście, nie wykupić go... 

Oszustwo jest sprytnie bardzo obmy-
i trudne do wykrycia, bowiem wiel

ka firma nie może. Istotnie, przy dużym 
obrocie wekslowym, wiedzieć, czy dany 
weksel był w swohn czasie przez rtia ży-
rowany. czy nie, podczas gdv wMomy 
fakt autentycznego Jej podpisu i stempla 
świadczy — zdawałoby sie: bezwzglę
dnie o tern. że tak Jest— 

To też wiele łódzkich firm. zwłaszcza 
bogatych towarzystw akcyjnych ..powpa
dało" już i powypłacało pokaźne sumy, 
nim przypadek naprowadził tu i owdzie 
na domysły... 

Władze policyjne sa obecnie, jak nas 
informują, na tropie pomysłowych oszu
stów i niewątpliwie znajda rychło zarów
no sprawców jak i środek na zaooWegiiie-
o!e tym machinacjom na przyszłość. 

A szkoda — myśH sobie niejeden lufł-
mensz. nachylony nad cukierniczym stoli
kiem, gdzie niezawodnie „gJenJalny" po
mysł został wysunięty — szkoda... Taki 
dobry i pewny interes: wkładało sie 200 
do 300 złotych, a odbierało... 2—3 tysla-
ceu. (faun) 

Dziedziczne. 

Oficer: — Raz jesteś energiczny, jak prawdziwy mężczyzna .innym 
znów razem chwiejny, jak kobieta i dlaczego to? 

Rekrut: — To dziedziczne panie pułkowniku. Tak się dziwnie zło
żyło, że połowa moich przodków to mężczyźni, a druga połowa — to same 
kobiety. 

Niepożądany prysznic na ulicy. 
Głupie żarty pana dozorcy. 

Wartoby wreszcie nauczyć rozumu 
naszych szanownych panów dozorców, 
aby bardziej liczyli się z publicznością 
podczas robienia porządków na ulicy. 

Jeśli taki pan cerber zamiata ulicę, to 
zawsze na sucho, wzbijając miotłą tuma
ny kurzu prosto w 

twarz nieszczęśliwym przechodniom. 
A cóż dopiero gdy zaczynają gremialnie 
polewać jezdnię i chodniki! Podczas upa
łów zwłaszcza muszą czynić to parę ra
zy dziennie, i wtedy to całą złość swą z 
tego powodu wyładowują na przechodzą 
cych. 

Przebrał Jednakże miarę 
dozorca domu Nr. 1 przy ulicy Sienkfewi 

cza. Stanął w dniu wczorajszym przy ro
gu Narutowicza i jął z premedytacją obłe 
wać wszystkich bez wyjątku przecho
dniów, dorożki i auta. A gdy kto, pragnąc 
się schronić przed oblaniem schodził na 
jezdnię, pan dozorca z 

szatańskim uśmiechem 
na twarzy kierował nań węża gumowego. 

Te niewczesne popisy zdenerwowały 
do najwyższego stopnia dwu przechodzą 
cych młodzieńców, których piękne gabar 
dinowe garnitury również oblane zostały. 

Zwrócili się przeto do policjanta, któ
ry wesołemu dozorcy święcącemu w lip 
cu dyngus spisał protokuł. 

Tym by się proiiiblcia przydała. 
Laski i kamienie na głowach współbiesiadników. 

(x) W dniu wczorajszym w .podwórcu 
domu przy ulicy Profesorskiej 3 wynikła 
sprzeczka pomiędzy kilku osobnikami, 
będącymi w aż nazbyt różowych humo
rach. 

Sprzeczka w pewnej chwili zamieniła 
sie w bójkę, w czasie której pijani awan
turnicy używali lasek, wyrywanych z 
braku kamieni, i innych 

tępych narzędzi. 
Bójka przybierała coraz poważiwciwe 

rozmiary. Bijący się. pokrwawieni, dy
sząc, darli na sobie odzież, tłukąc się w 
dalszym ciągu. 

'Lokatorzy domu. zan!ecoknfcfl\ V.;?T.a 
gająca się bółka. zawr-\\ r.i: p- licie. Na 

widok granatowego im::uir.;: iv:2? .v 

bóiki ratowali się ucieczką, lecz wszyjf-
kich ich 

ułeto 
i odprowadzono do komisariatu poticii. 

Do jędrnego z awanturujących indywi
duów, niejakiego Stanisława Kędziora, 
zamieszkałego przy ułicy Profesorskiej 5, 
który otrzymał kilka uderzeń w głowę, 
zadanych topem narzędziem, zawezwano 
Pogotowie. Lekarz, po udzieleniu pomo
cy, odwiózł poszkodowanego do domu w 
stanie zadawalniającym. Pozostałych pi
jaków zatrzymano w areszcie do czasu 
znpsłnego wytrzeźwienia, oraz pociąg
nę to do odpowiedzialności sadowej: za 
c~'is f 'vo, bójkę i zakłócenie spokoju pnr 

Pani chce wyjechać 
na lato... 

— Panie doktorze, prawda,. żi\Ja jes* 
tem ogromnie anemiczna? 

— Ależ naturalnie, niesłych"-^- -inemi-
czna!... 

— Przydałyby mi się kąpiele w Kry* 
rricy? 

— Rozumie się, pani musi jechać do 
Krynicy. 

— Chociaż powietrze w wysokich gó
rach działa na mnie odżywczo: Pobudza 
obieg krwi , ja myślę, że powinnam jechać 
do Zakopanego. 

— Niech pani jedzie do Zakopanego. 
— Wie pan, panie doktorze, moje ner* 

wy wymagają właściwie morskich ką
pieli. Możeby tak Gdynia? 

— Dobrze, nieci], będzie Odynia. 
— Tylko, że do uspokojenia moich ner 

wów koniecznie trzeba więcej komfortu, 
rozrywek życia, emocji. Możebym mogła 
pojechać do Sopot? 

— Ależ owszem, Sopoty bardzo do
brze pani zrobią. 

— Nad Bałtykiem wydaje mi się kli
mat trochę za chłodny. Ja czasem odczu
wam po dancingu takie kłucie w okollcj 
serca, to pewnie płuca zaatakowane, -m 
Prawda, doktorze, że ja mam płuca za
atakowane? 

— Owszem, no niby tak nie bardzo, 
ale trochę... 

— Niech pan nie ukrywa prawdy prze 
demną. Mnie jest koniecznie potrzebne 
ciepło Południa, szafir włoskiego nieba 
i kąpiele w Adrjatyku. 

— Ma pani rację, niech pani jedzie nad 
Adrjatyk. 

— Najzdrowiej jednak byłoby na 
francuskiej Rivicrze. Tak np. Nizza... 
Cannes. W drodze powrotnej można za
czepić o Paryż, trochę wrażeń to dobrze 
robi po kuracji. 

— Nie mam nic przeciwko temu, rricch 
pani jedzie do Nizzy, do Paryża. 

— Cudowny z pana lekarz, panie do
ktorze. Dziękuję panu za poradę. Tylko 
musi mi pan w jednej sprawie poradzić. 
Chodzi mianowicie o to, jakby dostać pa
szport ulgowy i ktoby mojemu mężowi 
pożyczył parę tysięcy złotych na wy
jazd! 

Lfst do słomianych 
wdowców. 

'Jedyny mój mężusłu muszę d donfeśc' 
niespodziewaną a smutna nowinę że Ja 
już dziś wieczorem stąd wyjadę na stałe 
i na pewne ale już nie wrócę do Warsza-
wy bo jadę z Tolem zagranice, gdyż ofl 
naśladuje świetnie różne zwierzęta, a z* 
takie zwierzęta strasznie dużo płacą ^ 
kabaretach, więc Tola zarobi strasznie 
dużo pieniędzy a i ja będę tancerką ka
baretową w reformowych nagich tańcach 
albo jaką tam będą chcieli, bo to tera* 
strasznie modne, więc nie gniewaj się na 
twoją malutką pieszczochę, ale ty, nie 
mogę powiedzieć, byłeś dobry ale za
wsze tylko ciągle strasznie zapracowa
ny, a nigdy nie dałeś ani trochę subtelno
ści. Tolo ma strasznie w wysokim stop
niu ogromną masę subtelności i tem mu* 
si każdej inteligentnej kobiecie, a nawet 
mężatce zaimponować, ja go nie chwato 
ale mógłbyś się uczyć od niego jak on W 
umie, a ja strasznie potrzebowałam za
wsze tej subtelności i byłam przezto z to. 
bą bardzo nieszczęśliwą choć ty mi <J 
wszystkiem dogadzałeś i byłeś dość do
bry, więc nie gniewaj się i nie martw b" 
jakby z Tolem się co zepsuło to ja zara* 
wrócę do ciebie bo przecie wiesz, że be* 
dę strasznie tęskniła za mofm tyraneitf 
więc to nie na amen ale tak sobie a moł* 
i na trochę dłużej bo nic nie można wie' 
dzieć jak się w miłości obróci z każdego 
miasta przyślę ci pocztówkę i moje foto* 
grafje we wszystkich pozach, całuję 
miljony razy a niezapominaj ty niedobn 
o biednej niezrozumiałej a tak zawsZ6 

wiernej choć na wieki twojej 
żonci StasL 

Gdybym potrzebowała czasem pierH* 
dzy, to ci zaraz napiszę, widzisz widzi^ 
poco to było mnie zostawiać i zaniedbf 
wać na letnisku, a ja nigdy nie miała'" 
przekonania do krajowych kąpieli, a *^ 
raz za to masz taką niespodziankę wsz^ 
stkim znajomym ukłony pa buzi twor 
smutna Stacha. 
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Jutrzejsze zawody samochodowe. Hakoah wiedeński w Katowicach. 
„Gymkhana" konkursu zręczności. 

Kolosalne zainteresowanie wzbudzi
ły wśród sfer sportowych naszego mia
sta zapowiedziane na dzień jutrzejszy wy 
ścigi samochodowe i motocyklowe, urzą
dzone staraniem łódzkiego Dyonu samo
chodowego. Do zawodów jak się dowia
dujemy, obok osób wojskowych, zgłosi
ło się bardzo dużo i cywilnych. Najcie
kawszą częścią programu będzie t. zw. 
•gymkhana" (konkurs zręczności) składa
jąca się z następujących punktów: 1) Ba
lansowanie na ruchomym moście, 2) Ja-
2da po linji łamanej z pełną szklanką wo
dy w ręku. 3) Przejechanie przez schod-
kowatą huśtawkę z jajkiem na łyżce, 4) 
Rzucanie po jednym .kartoflu do naczyń 
* wodą, ustawionych na przesztrzeni 40 

mtr. po krzywej linji. 5) Wykonać ósem
kę tyłem i przodem, 6) Z bezpośredniego 
biegu zatrzymać się i poruszyć przodem 
samochodu, przeciągniętego sznurka, tak, 
ażeby sznurek ten nie przewrócił zawie
szonego u góry dzbanka z wodą i nie ob
lał jeźdźca, 7) Zatrzymać maszynę i mo
tor przed trybuną, wyskoczyć z samo
chodu, obiec go naokoło jeden raz, uru
chomić motor i odjechać. Czas jednak od 
chwili zatrzymania do czasu ruszenia z 
miejsca nie może przekraczać pół minu
ty. Ze względu na bardzo ciekawy pro
gram jak i na start najlepszych łódzkich 
kierowców, niedzielne zawody powyż
sze mają zapewnione powodzenie, (e) 

Strzelcy zagraniczni na marsz kadrówki. 
Warszawa, 23 lipca. (C-S). Na zawo

dy w Marszu Kadrówki przybywają rów 
Dież delegacje strzeleckie państw bałkań
skich i Finhndji, a mianowicie: fiński 
»Szuckor" reprezentować będzie płk. 
Malmber, b. minister wojny, estoński 
»Kaitzelid" — pik. Roska, łotewski „Airz-
scargu" — płk. Bolstein. Goście przyby
wają dnia 4 sierpnia r. b. do stolicy i na
stępnego dnia udają się do Krakowa. 

Z WARSZAWY DO BELGRADU NA 
MOTOCYKLU. 

Warszawa, 23 lipca. (C-S). Dowiadu
jemy się, że student politechniki warszaw 
skicj Jan Pawłowski wyjechał na moto
cyklu do Belgradu. Cel wycieczki, która 
potrwa około dwóch miesięcy — emocje 
sportowe i krajoznawcze. 

Skąd się biorą „gwiazdy**? 
Małe piękne kobiety mają największe szanse zro

bienia kariery filmowej. 
W Ameryce zawiązkiem gwiazdy fi l

mowej 
najczęściej jest chórzystka, 

czyli tak zwana „chorus girł" lub „chorus 
lady". Z tej warstwy przeważnie Tekru-
toją się wielkie artystki filmowe. 

Nie znaczy to jednak, aby nasze chó-
teystki mogły pretendować do ekranu. 
Między „chorus gir l " amerykańską a na-
»zą chórzystka 

jest zasadnicza różnica, 
w Ameryce jest to wybrana kasta, pięk
nych bez zastrzeżeń kobiet. Istnieje tam 
ogromna ilość tak zwanych „Follies" 
tingitanglów, stanowiących właściwie 

zespół pięknych kobiet, 
które tańczą, deklamują, śpiewają, nade-
^szysfko zaś tańczą. Doskonałe wyćwi
czone, mają tę niezwykłą harmonję ru
chów, to przepiękne opanowanie, ten 
Wzruszający rytm ciała, który nas nade-
^szystko zachwyca w gwiazdach amery 
Kańskich. 

Jeszcze przed 10 laty, tak zwana , cho 
rus gir l " była 

czemś bardzo wulgarnem. 
Obecnie jednak nie odróżnia się chorus 
kdy od córki potentata z Wahstrcct. czy 
"anny z rodziny arystokratycznej. Wszy
tko jest nastawione na jeden wspólny 
W Zresztą „chorus g i r l " 

pochodzą ze wszystkich sfer, 
°d najwyższej do najniższej. Jedyną ich 

cechą wyróżniającą jest uroda i poczucie 
pięknych gestów. 

Większość dziewcząt angażuje się do 
„Follies" nie po to, aby śpiewać, tańczyć, 
brać udział w skefcch'ach, i mieć za to 20 
do 40 dolarów tygodniowo; 

Uczą przedewszysHttem 
na engagement do filmu. Przykładem 
uskrzydlającym marzenia tych dziewcząt 
są takie „starts" jak Mae Murray, Nfta 
Nałdi, Betty Brown, Shirley Vernon. Ma. 
rion Davis, Julja Fay i wiele innych. 

Istnieje klasyfikacja chórzystek we
dług wielkości: „ponys" t. j . małe, potem 
średnie i 

właściwe „showgtrls". 
Wbrew przyjętemu mniemaniu, najwięk
sze wzięcie na ekranie 

mają kobiety małe „ponys". 
Przypomnijmy sobie Mae Murray, Mary 
Pickford, Vfolę Danę. Chodzi przedc-
wszystkicm o silne uwydatnienie kontra
stu między drobną, delikatną kobietą a 

silnym, postawnym mężczyzną. 
Jest rzeczą pewną, że gwiazdy biorą 

się częściej 
ze scenek tanecznych 

niż ze scen teatralnych. Jak mówi, może 
trochę przesadnie, człowiek w tej dziedzi 
nie miarodajny, Mr. Royce: „chorus gir l " 
dzisiejsza jest niewątpliwie jutrzejszą 
gwiazdą filmową. 

l inii peiie»doskonałe fili rozwoju. 
Pojemność krajowego rynku jest znaczna. 

Produkcja win owocowych w Polsce 
^ obecnie przed sobą dobre włdoltl na 
"^bliższą przyszłość dzięki pojemności 
rVnku wewnętrznego i zahamowaniu im-
•^ttu win z zagranicy. 

W r. 1923 produkcja win owocowych 
,?' kraju można ustalić na około 1.500.000 
7 t rów. Według danych konferencji wy
borców win owocowych (według min. 
'karbu — 2 mrłj. litrów). Miodu w tym 
K^ku wyprodukowano 950.000 litrów oraz 
'•000 butelek wina musującego. Od te-

j ° czasu produkcja wzrosła prawie w 
^ójnasób i wynosi dziś około 3 mllj. l i -
jjf w Przy imporcie z zagranicy do 2 milj. 

r ° w rocznie. 
i Do największych wytwórni wina w 

r a i u należą: 1) Rektyfikacja wars^. z 

produkcją około 50.000 litrów. Wytwór
nia ta przenosi się do większego pomie
szczenia, w którym doprowadzi produk
cję do 1 rrfirj. l itrów rocznie; 2) J. Jękner 
w Kamienicy Kołobidsklej na Śląsku 
Ciesz, z produkcją roczną ponad 1 miljon 
l i trów; 3) Makowski w Kruszwicy; 4) 
..Konserwa" we Lwowie; 5) „Benkowa 
Wisznia" pod Lwowem 6) „Iwercy" w 
Warszawie; 7) „Pomowin" w-Chełmży 
(150.000 łitr.); 8) Wileńska Spółka prze
tworów owoc (60.000 litr.). Poza wy-
mienionemi istnieje z góra 50 wytwórni 
drobniejszych z produkcją do 10.000 litr. 
rocznie każda. Wina musujące produkują 
„ łwerey" (J.--Werner. Cyrański),. Fou-
cault w Poznaniu i parę firm krakow
skich. 

Donoszą nam z Katowic, i e najlepsza 
na świecie żydowska drużyna piłkarska 
Hakoah z Wiednia rozegra w dniu dzisiej 
szym na Śląsku swój pierwszy mecz. — 
W jedynem spotkaniu zmierzy się Hako
ah na boisku I. F. C. z drużyną gospoda
rzy. Hakoah nie ochłonąwszy jeszcze ze 

swej zamorskiej podróży, odbywa otiec-
nie trzydniowe tournee po Polsce, Łot
wie i Rosji sow. Do Katowic mają goście 
przybyć w pełnym składzie, z opuszcza
jącymi w przyszłym miesiącu barwy Ha 
koah'u: Eisenhoferem, Nemeszem, Gutnm 
nem. (e) 

Wyjazd praskie; Sparty do Ameryki. 
Pierwsza gra we* wrześniu. 

Mistrzowska A. C. Sparta wyjeżdża 
12 sierpnia na tournee do Ameryki. Eks
pedycję tworzą: 19 graczy i 2 kierowni
ków. Do dnia wyjazdu rozegra Sparta 
jedynie zawody propagandowe w Par
dubicach. 15 i 16 sierpnia gra Sparta z F. 
C. Europa w Barcelonie, następnie przez 
Paryż udaje się do Cherbourga, gdzie na 
statku „Columbus" przeprawi się do No-

KTO BĘDZIE MISTRZEM ŚWIATA 
WAGI PIÓRKOWEJ W BOKSIE. 
Nowy Jork, 23 lipca. (C-S). Mistrz 

świata wagi piórkowej Louis Kid Kapłan 
zawiadomił związek, że nie może nadal 
zatrzymywać tego tytułu, ponieważ wa
gę przepisaną przekroczył. Wobec tego 
tytuł mistrza w tej wadze jest chwilowo 
niezajęty i niewiadomo jeszcze, kto bę
dzie się o niego ubiegał — niewątpliwie 
jednak znajdą się liczni zawodowcy, prag 
nący otrzymać laury mistrza i związane 
z tern honorarja. Kid Kapłan będzie nato
miast nadal walczył w wadze lekkiej. 

wego Jorku. Pierwsza gra odbędzie się 
6 września w Nowym Jorku z FC. Giants 
10 i 17 września w Chicago, 28 paździer
nika gra Sparta w Ffladelfji z okazji świę 
ta czechosłowaków amerykańskich. Jak 
ogólnie sądzą w szerokich kołach spor
towych Sparta utraci kilku graczy aa 
rzecz wszechwładnego dolara, (e) 

DOROCZNE REGATY O MISTRZO
STWO POLSKI ODBEDA SIE 

W BYDGOSZCZY. 

(C-S) Polski Związek Towarzystw 
Wioślarskich ustanowM tuz terowi Tegat o 
mistrzostwo Polska, które odbeda się, jak 
zwykle, na torze regatowym w Bydgosz
czy, w dniu 8 sierpnia r. b. W orograrnde 
przewidzianych jest 14 biegów, w tero 4 
biegi o mistrzostwo (jedynki, dwójki, 
czwórki i ósemki), bieg dla nań i bieg dla 
szkolnych towarzystw wioślarskich. Ter
min zgłaszania poszczególnych łodzi- upły
wa z d n i cm 29 lipca. 

ie ekonomiczne. 

Spadek eksportu wyrobów łódzkich. 
Mimo zbliżającego sie sezonu zimowe

go eksport łódzkich wyrobów nie przed -
stewia się pomyślnie. Największe trans
porty eksportowano obecnie do Wę
grzech, gdzie jest duży popyt na przędzę 
czesaną. Ponadto znaczną ilość orzędzy 

czesanej wysłała do Japondi' { Rumunji Br-
ma AMart Nieznaczną d*osć przędzy baw. 
cksp. do Rtimunji. Naogół ruchi eksporto
w y w ciągu tygodnia bieząoe&o w Łodzi 
znacznie słabszy, aniżeli w tygodniu ubie
głym. 

Mowy metal „BeriRjum". 
Lekki jak papier — mocny jak żelazo. 

W londyńskiem laboratorjtmi uaiiwer- nazwę „Beryjjum". Prowadzone są obe-
syteckiem wynaleziono metal lekki, jak ' ende doświadczenia nad zastosowaniem 
napler. mocny, jak żelazo. Otrzymał ov. tego metalu przy budowie samolotom 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Londyn 45.50. Zurych 
•57.50, Berlin 46.26—46.74. wypłata na 
Warszawę 46.08—46.32, na Katowice l Po 
znań 45.98—46.22, Gdańsk 56.88—56.95, 
wypłata na Warszawę 56.68—56.82, Wie 
deń czeki 78.30—78.80, banknoty 78.30— 
79.30. Praga 382. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.86 11/32 — 4.85 
5/8, Francja 208 1/4. Belgja 205, Włochy 
149.25, Niemcy 20.43, Szwajcarja 25.12 3/4 
Danja 18.35, Szwecja 18.16 1/4, Norwegia 
22.16, Helsln.gfors 193.25, Praga 164.12, 
Wiedeń 34.40, Warszawa 45.50. 

Paryż. Londyn" 208-25, Nowy Jork 
42.87, Szwajcarja 843, Praga 129.25 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122.277 — 
122.583, 100 złotych 56.88 — 56.95. czek 
na Londyn 25.01. telegraficzna . wypłata 
na Berlin 122.267 — 123.573, na Nowy 
Jork 513.55 — 514.85, na Warszawę .56 68 
— 56.82. 

Zurych. Paryż 1L55, Londyn 25.122, 
Nowy Jork 5.16,6, Belgja 12.00. Berlin 
1.23. Wiedeń 73.00, Praga 15.30, Warsza
wa 57.50, Budapeszt 0:72,2. Bukareszt 2.35 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.86 
3/8, tendencja niestała. Za 1O0 jednostek 
monetarnych: Paryż 2.38, Berlin 23.80. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork, 24. 7. Dowóz do .portów 

Atlantyku i Golfu 7.000. wewnątrz kraki 

2.000, do Anglii 2.000, na kontynent 1.000. 
loco 18.85, sierpień 17.98, wrzesień 17.60, 
październik 17.49 — 51, grudzień 17.40— 
41, styczeń 17.46 — 47, marzec 17.63 — 
64, maj 17.82. 

Nowy Orlean, 24. 7. Loco 18.33, Upiec 
18.28, październik 1739. grudzień 17.25. 
styczeń 1725, marzec 17.36. 

L4ven>ool, 24. 7. Otwarcie: Lipiec 9.57 
październik 9.27, styczeń 9.09, marzec 
9.13. 

Brema, 24. 7. 20.78. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ 
CENY ZBOŻA ZWYŻKUJĄ. 

Warszawa. 24.7. Notowano na Gieł
dzie Zbożowo-Towarowej w zł. za 100 
kg. fr. st. zał. Pszenica poznańska; 38.00. 
Żyto poznańskie 24.00, żyto kongresowe 
nowe (118) 24.00. Tendencja mocutełsza. 

KBNO Dom Ludowy 
Dziś 

m 
potężny dramat w 6-ciu aktach 
w rolach głównych biorą udział: 

K. Niewiarowska, Modzelewska 

Ceny miejsc na w s z y s t k i e 
przedstawienia i we wszystkie 
dni I m. 60 gry. I I m. 30 gr . , I I I 

m. 20 g r . we wszystkie dni. 
1 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wyatawa 

aaalarstwa 
rzeźby 
j r . f i . 

Czytelnia 
audycje 

>-adjofoatczae 
10 r u i 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pedaeojtłcz-
m, ni. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar
ta codziennie od zodt. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano dn 4 po południu. • 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem iwląt I 
piątków. 

Mietek! Kinematograf Oświatowy — 
„Scaramouche". 

Początek przedstawień o godz. S. 7 I 9 wleci. 

„Aoolło" „Ucieczka". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Castao"— B V a r i e t e " . 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary*4 — „Noc na wyspie" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — „Kiedy kobieta zdra
dza męża". 
Początek przedstawień o godz. 4-eJ po pol. 

„Granci-Kłno". „Najweselszy mężczyzna 
stolicy". 
i'va" — „Szantażysta małżeństw". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 1 10 wlecz. 

„Resursa" — „Czy Pani mieszka sama". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Spółdzielaia Pracowników Państwowych 
„W imieniu cara! czyli kto jest ojcem ?" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wiecz. 

„Corso" — „Marcco zwycięża". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Chcę zostać gwiazdą". 

Początek o godz. 8 m. 45 wlecz. 

Teatr Popularny, ulica O środowa Nr. 18. 
„Małżeństwo na próbę". 

Początek o godz. 8.15. 

RESTAURACJA TEATRALNA. 
Narutowicza 18. 

Dziś nowy program. Występy artystów. 
„SAVOY". Traugutta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mlr-
sklcgo i Innych. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś w dalszym ciągu grana z nieslabnącem 

powodzeniem wielka ,,kino-rcw]a" p. t .„Chcę zo
stać gwiazdą", pióra Stanisława Feliksa i Mariana 
TarłowsMego, muzyka Wł. Eigera 1 Innych kompo 
zytorów. 

Widz śledzi z naprężoną uwagą za 17-ma obra 
zami, które go wprowadzają w tajniki życia Ło
dzi, podróż IskToplancm za ocean, do legendarne
go miasta filmowego — Los Angelos, na Saharę 
I t. d. 

Niemałą atrakcją dla publiczności jest rozwią
zywanie krzyżówki z nagrodami i wiele innych 
tricków, łączących scenę z widownią. 

W popisowel roli występuje Stefania Jarkow-
ska, odtwarzając siebie samą, a obok niej pp.: 
Jakubińska (panna względem tego ćo i owszem), 
Horecka (Glorja Swanson), Tatarklewiczówna CPo 
la Negri), Dunajcwska, Tatarkiewicz (reżyser re-
wH). Krzemleńskl, Mrozińskl, Wilczkowski, Jaroc 
kl, Krell. 

W efektownym obrazku p. n. „Seminola" w y 
stępuje współautor, • p. Marjan Tarłowskl, a w o-
ryginalnych tańcach primaballcrina Loda Niemi-
rzanka. 

Wspaniałą oprawę dekoracyjną przygotował 
Boi. Kudewicz, a orkiestrę prowadzi sprężyście 
Zygmunt Białostocki. 

Szlagerowe piosenki z muzyką Władysława 
Eigera są Już na ustach wszystkich łodzianek I 
łodzian. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w sobotę, o godz. 8.30 wieczorem, w nie
dzielę o godz. 4.30 po południu I 8.30 wieczorem 
ostatnie trzy przedstawienia w bieżącym sezonie. 
Grana będzie świetna krotochwila ze śpiewami ! 
tańcami p. t. „Małżeństwo na próbę" z udziałem 
całego zespołu artystycznego. Trzy ostatnie 

przedstawienia po cenach najniższych od 1.50 d« 
30 gr., poczem nastąpi przerwa parutygodi^owi 
w ozasie której będzie przeprowadzony remon1 

sali. Sezon nowy, po odpowiedniem zreorgani
zowaniu zespołu, rozpocznie się 4-go września. 

Kasa czynna od 12 do 3-ej I od 5 d•> 10 w'ecŁ 

WYSTĘP BALETU MODERNISTYCZ
NEGO. 

Dzisiaj, t. j . w sobotę, dnia 24 b. m., o godt 
9-ej wieczór odbedzJe się w Teatrze Miejskim, ul. 
Cegielniana 63, jedyny występ tria scenlczncRO H 
i N. Rovena i E. Gaston artystów baletu rosyr 
skiego. 

Reprodukowany dziś wieczorem olbrzymi pro 
gram złożony z 3-ch części, a z 12 utworów, 
przedstawia istną atrakcję wobec szczerego ar
tyzmu cechującego wybornych przedstawicieli 
choreografii. 

Program dobrany tak, by nie nużył, lecz hawB 
1 ciekawił, nadto, by nauczył, dając przegls' 
wszelkich form i kierunków tańca. 

Akompaniuje p. Artur Balsam. 
O nlezwyklcm zainteresowaniu świadczy fukfc 

Iż pozostała tylko nieliczna jeszcze Ilość biletów 
które sprzedaje po minimalne! cenie od groszy « 
do zł 2.50 teatralna kasa zamawlań, sklep Mi
gnon", telef. 43-59, ul. Piotrkowska 72, Grand-H* 
tel. Ewentualny dochód z wieczoru przeznacz 
Towarzystwo Operowe na koszta wystawieni* 
prześlicznej opery „Madame Buterfly" w nowy* 
sezonie swej pracy. 

B E Z P O W R O T N I E 

LUSKW/ i ich ZARODKI 

Paszkiewicza, Targowa 55 
przyjmują zapisy na kurs zawodowy rozpo
czynający się w sierpniu. Stale prowadzony 

jest kurs amatorski dla Pań i Panów. 
Przygotowanie do egzaminu i wynajęcie 8-mio 
cylindrowego samochodu „Cadillac" dla p. p. 
kierowców zawodowych zdających na kate

gorię pierwszą. 

LICYTACJI; waszych ko-
DR. MED. 

z t o w n o ś c i 
Wie d o p u s z 
c z a j c i e do 
gdyż za kw i ty lombardowe, brylanty, złoto, srebro i zęby sztuczne nawet 
połamane płaci pełną wartość I C B I A V fif fi P I O T R K O W S K A 7. 

y magazyn jubilerski J a r l J M f c l l W j — T e l e f o n 34-46.— 
NE ZAŁATWIANIE. 

znan 
SUMIEŃ 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 

po cenach niżej konkurencyjnych — 
J. Olejniczak, Główna tfa 14. 

U W A G A i Szk ło I n s p e k t o w e w w i e l k i m w y b o r z e . 

SUMIENNE ZAŁATWIANIE. 

R O W E R Y ! R O W E R Y * 
Reperacja, pricróbki z męskich na 
damskie orni zmianie ram po ce-

naeh konkurencyjnych. 
Emaliowanie z kolorowemi rogami na 

gorąco Zł. 7 50. 
Edm. Pladek, Główna Nr . 43, 

tylko w podwórzu. 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne, 
włosów, wenerycz
ne i moi /.-••!. i. we. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 

Ceny sprzedały detalieznej za 
tuzin: Nr. 1202 doi. ameryk. 0.60. 

Nr. 1203 i.—, Nr. 1204 1.20. 
O L L A jest udowodniono n a j -
ataraaa. p rzodu jąca marką 
ś w i a t o w ą udowodniona naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j -

w i ę k a z e rozpowszechnienie. 
Petna gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Zwiedzajcie wszyscy 
„Najtańsze Źródło" mebli 
(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) przen lea ione 
z ulicy Piotrkowskiej 9 na G ó r n y R y n e k przy ulicy 
Rzgowsk ie j 2. Ceny znacznie zniżone! Najdogodniejsze wa-
runkil Długoletnia gwarancja! 

F. Nasielski R z g o w s k a 2. 
T e l . 43 -08 . 

Szwalnia 

Łódź, Piotrkowska 104-y 
Szyje bieliznę 

maska, damską, dziecinną i pot 
ścielową, oraz 

Kołdry I abażury. 
Dzierganie dziurek, 

kryte szycie, mereiki, ażurki, hafV 
znaczenie i plisowania. 
Pierze i puch 

I poideł na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

Kolejarze 

tripoHrotntt ibti Mu ujuwa 
ODCISKI 

*KÓ*f ZOK Uli At Ą IBROOAWft fabrykipn?t*oró* rhem/ern* 
farmamti/ftnyrh-AMOWAISKT* 

kupują wszelkie to 
wary na r a t y tylko 
w firmieMKREDYT" 
Nawrot 15 I piętro 
(róg Sitnkiewicza) 
bo rzeczywicle bar 
dzo TANIO i na 
dogodnych WA

RUNKACH. 

Choroby skórne 1 
weneryczne. 

1—2 i 4 - 7 
S tank iewicza 52 

róg Nawrot 
w g. 1—2 i 4—6 

C t n y lecznic. 
dr.*"med. 

I. 

Posiadacze rowerów! 
Wasze niemodne ramy zamienicm i prze
rabiam najnowszy fason. Wszelkie roboty 

i odświeżanie wykonuje 
szybko , t an io I aol ldnia 

Spawalnia „Rekord". Łódz, Główna 36. 

rF 
C Z Y T A J C I E M I E S I Ę C Z N I K 

+1 

I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH. W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ, SIENKIEWICZA 4, 
lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. 

W y a z e d ł zeszyt za czerwiec . 

warunkach dogod
nych !! 

Crepe-de-Chine, etaminy, ba
tysty, satyny deseniowe 1 
gładkie, najmodniejsze ma ter. 
wełniane, jedwabie na płaszcze i 
kostjumy, jak również duży wy
bór towarów na męskie garnitury 
w gatunkach najprzedniejszych 

poleca 
„ Kredyt Krajowy" 

Piotrkowska 70, front, I I piętro 

FABRYKA LUSTER 
i PODLEWHIA SZKŁA 
J. KUKLIŃSKI 

Ł Ó D Ź , 
Zachodnia 22 
poleca po cenach najnii-
szych lustra, trema, tuale-
ty: jasne, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące. Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy

niesieniem do domu. Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

lii 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p l c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Telefon 25-38 . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo
cz o p łc iowych . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 10 

i od 6—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

Ceg ie ln iana 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
n ie az t . s łońcem 

w y ż y n o wena. 
Przyjmuje od 9—lt 

i od 5—8. 

Dr. med. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampą kwarco

wa. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 
Sienkiewicza 34. 
Ceny lecznic. 

DR. MED. 1. tor 
Zielona 6. 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
10. 12—2 i od 7—8 

a 
n Meble, na ratf 
H pojedynczo '• 
komplety, gwarant' 
ja kilkuletnia. Oi 
swiezanie, zamiany 
Stolarnia Lubelska 
N, 6 przy Naplof* 
kowskiego. 199* 

mm t M l mmm 

Hi 11 Filet ręcznej?1 

10 zł. Wyucza* 
haftu maszynaweft 
białego, kolorowej 
Toledo, aplikacji; 
wenecką robotę < 
iilet maszynowa; 
przez miesiąc. Ul" 
Wschodnia 64. jp* 
oficyna mieszh. W 

Szanowny P a n i ' 
Z ł o d /. i e j ul 

Uprzejmie proszą • 
zwrócenie bodajM 
przez pocztę skr* 
dzionego 21 lipc' 
b. r. miedzy 6—' 
wiacz. przez S* 
Pana portfelu ske* 
rżanego bronzow*' 
go a dokumentanv' 
paszportem, 4 wek** 
lami, biletami l1' 
terjl państwowcl 
biletem tramwajo* 
wym miesięczny!"' 
44 dolarami. 9M 
tówka w zloty*'1 

zdaje się wystarcz? 
dla Sz. Pana, p<* 
adresem Siedleck* 
Nr. 3, Łódź. Lic* 
na honor Sz P»8* 
Złodzieja. K. M«*" 

HI lipca r. b. ikr*' 
• 1 dziono: pa*r 
port na imię Ko*" 
stantego Mątwi** 
jewa. wydanyprz** 
Komisarza 
na m. Łódź, frłf 
weksle : jsden "' 
500 zł., drugi na *i 
zł płatne 12 sierr" 
nia b. r. wystaw9 , 

ne przez Fclik*1 

Piątkowskiego 
zlecenie K. I M 
wiejewa i ^r**3 
protestowany, 
stawiony przez S*j' 
kiera na 300 • 
bilet miesięczny "jl 
podjazdową ko'* 
kę, dwa bilety " *„ 
stwowej loterji 
Nr< 40520 ; 5272* 
oraz gotówka 44 &\ 
lary i 160 zł. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zL 2.60 
Dla robotników . — — — — . 2J0 
Na prowincji - — — — • " » 3J0 
Zagranicą - — — — — » 6.00 

ióUzif. m Iłiim" i „Kurier IMIH" łąciaie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tehtekt 30 groszy za wiersz znilimetrowy l-ł«mowy (strona 4 łamy) 
Za tof-ttem 
Nekrologi . 
Komunikaty . 
Zwyczajne • 
Drobne 10 gr.. 

25 
25 
25 

6 

4 
4 
4 

10 
poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 grosry. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 oR** 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u** 

zane są za berpiaioc. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych reda»* 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W*r<L Jas Sivnmlk»w*kL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko -Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
oL Zawadzka Nr. L 

Za redakcja i wydawnictwo odpowiada: 

Oplata pocztowa 

Nr. 170. 

D 

MAJOR JAN PI 
Organizator wczoraj; 

'"tomobilowych 4 Dyi 
dowego na torze 

Kina w Wi 
otwarte na 

^ dalszym losie 
komis 

(Od własnego kor 
Warszawa, 26. -7. 1 

'^Ko czasu strajk kino 
*Kich 

ulegnie nareszcie 
Po dtugrich pertrakts 

fazowi rządowemu obi 
^ na 

tymczasowe za 
•Prawy. Kina zostaną otwar 
K i wyświetlać beda 
^ rack im zniżonym o . 
JJjnje specjalna komisja 
•̂zialc przedstawicieli 

!fnCtrznvch zbada doc 
^biorców i zadecyduje 

a ^u ma.sristrackiegfo. 

Giełd 
^••uga przedg. w 

Dolar w obrotach 
prywatnych 

Pierwsza przed* 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Dolar w I 

u Banki dewizowe w 
kawały około eodzin^ 
fsle _ 8.98. 
\^fvwatnle dolar w żad 
Jrtacenlu 
'endencja spokojna F 

Lista wygri 
^ ik ie j Premii \ 
*najduje się n 

http://jr.fi

